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P r z e c i w k o  p t / c e ń m y l .
Nn odbytym w pieńm y cli dniach paździer- 

nijici i. z. w Krakowie zjezdzio prawników i 
ekonomistów polskich usiłowano ze strony kon­
serwatywnej uzyskać uchwały, potępiające zu­
pełną parcelacyę większej własności rolnej, a 
zw łaszcza parcelację przez przedsiębiorców pry­
watnych. Zamiar ten nie powiódł się wówczas, 
gdyż teorye przeciwników takiej parcelacji spo­
tkały się z ostrą krytjrką i stanowczą opozy­
cją znacznej części uczestników zjazdu.

W dDiu wrczorajszym zajmowrało się tą spra­
wą zgromadzenie delegatów' gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego wre Lwowie. Tu prze­
ciwnicy parcelacji obszarów' dworskich i zwię­
kszenia małej własności bjii w swojem gronie, 
tn ieź bez przeszkody mogli dać folgę swoim 
poglądom i dążeniom. Rezultatem ich obrad była 
też polana już w sobotnim num ;rze pisma nasze­
go rezolucja, zwracająca się wr słowach ostrych 
przeciwko „zupełnej11 parcelacji, czyli „rozbija­
niu" większe własności ziemskiej na rzecz ma­
łorolnych chłopów'.

Rezolucję tę poparto temi samemi argumen­
tami, które słyszeliśmy już na zjeździe prawni­
ków i ekonomistów, a które wówczas me zdo­
łały ostać się pod ciosami trafnej krytyki strony 
przeciwnej.

Nasamprzód argument, że większe majątki 
ziemskie są „warsztatami ulepszonej produkcji” 
i ze ich rozbicie musi ujemnie oddziałać na bo­
gactwo krajowe,,. Tu w uajniefortunniejszy 
sposób wzięto — „partem pro totu“ . Nie prze­
czymy, Ze część większej własności ziemskiej 
może być siuszuie uważana za „warsztaty ule­
pszonej produkcyi“ . Lecz takie właśnie majatki 
ziemskie bardzo rzadko nlegają pareelaeyi. Więk­
szość dóbr, parcelowanych dzisiaj między chło­
pów, do takiego tytułu pretensyi rościć sobie 
aie może. Są t.o przeważnib dobra zaniedbane, wy­
ssane, które byuajmuiei nie produkują więcej, niż 
gospodarstwa chłopskie, a nieraz stosunkowo 
nawret znacznie mniej. Z gruntu fałszywe to 
zresztą zapatrywanie, jakoby gospodarstwa chłop­
skie n ie  m o g ł y  być tak samo wydatnjrm war- , . 
sztdtein produkcji, jak obszar dworski. Przeczą obywateli.

Nie mamy nic przeciwko odwoływaniu się do 
„przywiązania do rodzinnego majątku", które 
ma swoje głębsze uzasadnione, ale autorowie 
tego wezwau>a pamiętać powinni, że chłop pol­
ski posiada tak samo przywiązanie do ojczy­
stego zagona i gorącą m i ł o ś ć  do z i e mi  o j ­
c z y s t e j ,  i że dow'ód tej miłości składa me- 
tylko u nas, lecz przedewszystkiem w' Poznań- 
skiein. Tam dziś komisjra kolonizacyjna nie by- 
łaby dla nas tak grozua, gdyby w większej 
mierze przeważała tam własność c h ł o p s k a .

Pesymistycznie też zapatrujemy się na uchwa­
łę zgromadzenia Towarzystwa kred. ziemskiego, 
aby kreowano instytiicyę, mającą ratować wię­
ksze majątki ziemskie, niezdolne utrzymać się 
o własnych silach, Instytucja taka miałabj' ra- 
cyę bytu, gdyby przyczyna ruiny większej wła­
sności leżała poza sferą ich właścicieli. Ale 
tam, gdzie przyczyna ruiny tkwi głównie w sy- 
stemie gospodarki rolnej i finansowej, w sy­
stemie, aplikowanym przez jej właściciela, in- 
stytucya, o której marzą panowie z Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, nie wiele zdzia­
łać potrafi

I jedno jeszcze Śmieszną jest rzeczą rzucać 
się na tycn, co ziemię pod parcelację wykupu­
ją, a z pobłażliwością traktować tych, co ją 
sprzedają. Nie przeczymy, że paicelacya po­
winna inaczej się odbywać, niż to dzieje się 
dzisiaj; lecz jeżeli już kto ma być. odpowie­
dzialnym za to, że obszary dworskie pochłania 
pareelacya chłopska, to chyba nie ten, co wiel­
ką własność kupuje z zamiarem pareelaeyi, lecz 
ten, co ją sprzedaje.

0 pobkin u n i M m
(Koresp. „N- Reformy").

Lwów, 3 marca. 
Wczoraj po południu odbył się w sali Strzel­

nicy miejskiej, w ogrodzie Strzelnicy, poważny 
wiec obywateli m. Lwowa w sprawie ostatnich 
zajść na uniwersytecie. Przybyli posłowie sej­
mowi, profesowie uniwersytetu i wielu innych

m u  stosunki w zachodmo-enropejsidch krajach, 
;dzic większa własność ziemska stanowi mały 
tylko procent ogólnej własności rolnej, a gdzie 
właśnie dzięki rozdrobnieniu ziemi produk­
cja rolnicza, stoi na znacznie wyższym sto­
pniu, niż u nas. I w naszym kraju mogłoby tak 
być, gdyby koła rządzące starały się o l e p s z e  
f a c h o w e  r o l n i c z e  k s z t a ł c e n i e  wło-  
ś c i a u s t w a  i o u ł a t w i a n i e  mu i n t e n ­
s y w n e g o  g o s p o d a r s t w a .

Tak samo rayinem i niesłusznem jest potę­
pianie w czambuł prywra t n e j  p a r e e l a e y i .  
Pokazało się to w Poznaniu, gdzie firma Dr wę -  
6ki  i L a n g n e r ,  dzięki przedsiębiorczości wła­
ściciela p. M. Bmdermanna, dodatmejszemi po­
szczycić się może rezultatami, niż niejedna pu­
bliczna iiistytucya parcelacyjna. Jeśli zachodzą 
nadużycia, to winny temu przedewszystkiem 
rządząca u nas sfery. Gdy one nie uwzglę­
dniają należycie zapotrzebowania ziemi u chło­
pów' naszych, nio dziw, że parcelacja prywatna 
tas się rozrosła.

A już wprost karkoiomuym jest argument, 
iż utrzymania większej własności w dotychcza­
sowych rozmiarach wymaga i n t e r e s  n a r o ­
dowy.  Rzecz ma się poniekąd przeciwnie. 
W  kraju, tak gęsto zaludnionym, jak Galicya, 
rozdrabnianie wielkich ofcszarow, udostępmonie 
zif mi jak największej liczbie ludności, jest wprost 
k o n i e c z n o ś c i ą  n a r o d o wą .

Wiec zagaił p. W. B i e c h o ń s k i ,  jego też 
wrybrano przewodniczącym, zastępcami zaś pp.: 
Ciuchcićskiego, wiceprezydenta miasta i posła 
Tomaszewskiego. Następny mawca prof. Gł ą ­
bi  ń s k i, witany oklaskami, po przedstawieniu 
prawnego stanu uniwersytetu, oświadczył, że 
profesorowie polscy z wszystkich sił starać, się 
będą, aby charakter polski tego uniwersytetu 
był utrzymany i spodziewają się, że w tej 
obronie znajdą grunt w całem społeczeństwie.

Pierwszy przemawiał p. Wi domsl c i ,  prezes 
Czytelni akademickiej, który pi zedstawił histo­
ryczny rozwój uriwersytetu lwowskiego i dą­
żenia do jego polskości. Zakończył apelem do 
społeczeństwa, aby młodzież i profesorów po­
parto w akcyi w obronie polskości uniwersy­
tetu.

Dr D w e r n i c k i  zaznaczył, że nawet ci, 
którzy uznają piawa Rusinów do posiadania 
własnego uniwersytetu, muszą powiedzieć: „Od 
naszego uniwersytetu wara!" Nie można się bo­
wiem wyzbywać praw naszych, wywalczonych 
długiem i łatani pracy na rzecz drugich. Oma­
wiał dalej fakt naruszenia niezawisłości sę­
dziowskiej, zastrzeżonej przez konstytucję. Mów­
ca wyraził uznanie sądowi karnemu i prezy­
dentowi Przyłuskiemu, Który umiał utrzymać 
swe niepodległe stanowisko i wyraził zdziw.e- 
nie, a nawet oburzenie, wobec postępowania 
wyższego sądu krajowego z powodu, że, zda­

Stefan Żeromski.

E s i e * ®  g r s ^ ^ C r
18 (Uięg daLzy.)

W nocy zasnęła była twardo « przez czas 
długi spała bez widzeń. Aż oto, jakby z otwo- 
rzeiislca ciemnego, wystąpił w całej zbroi sen, 
na podobieństwo tragedyi Szekspira.

Działy się dookoła i w niej samej rzeczy 
straszliwe i wzuiosłe. Wszystko było w ruchu 
i p* Ine krzyku. Widziała, jakgdyby ucztę osób 
ukoronowanych i zgiełk tuż obok ludzi uzbro­
jonych.— Skądś, z tłumu nadszedł Niepołomski.

Biegł w popłochu, przeciskał się przez ciżbę 
osób obcych, brutalnych, ohydnie twardych w 
spojrzenie Miał na ustach jakąś wieść, wiado­
mość, sygnał, czy znak. Wyczekiwała, żeby co 
prędzej zbliżył się do ruej i nie mogła docze­
kać. chciaia ku niemu biedź i nie mogła Upa­
dła pod jakiemiś drzwiami, w których on stał, 
i zasłoniła go sobą.

A  wokół dym, strzały rewolwerowe.. Rzuciia 
Si" całem ciałem naprzód

Ale oto prysnęło i pierzchło wszystko. Stała 
nad brzegiem jaru, na wsi, w miejscu, które 
uiegdyś widziała. Zdarzyło się w jej życiu, że 
jechała była sama od kiewuych do stacyi ko 
lejowej małą bryczulką, zaprzężoną w jednego 
konia. Pierwszy i ostatni raz jechała tamtędy 
?rzoz dolinę pustą, zapadłą, zamkniętą ze wszech 
stron świata między wzgórzami, jakby w wię­
zieniu.

Był tam szereg stawów, jeden za drugim idą­
cych, które i  niewiadomych przyczyn skasowa­
no. Ma olbrzymich stawiskach były już teraz 
npra„n« pola, łąki, łozy, gęstwiny i rozległe 
sitowia. Po stawach zostały jeno groble i ruiny

upustów. Zarówno groble, jak upusty, nie wie­
dzieć czemu sprawiały (wówczas) wrażenie bo­
lesne. Szczególniej upusty, — ogniłe resztki 
młyńskich pogródek, zzieleniałe ślady stawić fi. 
Bystry ruczaj biegł środkiem stawisk i w szu­
miących wodospadach zlatywał z czarnych pa- 
lów, hucząc w kilkunastu miejscach, co two­
rzyło bolesną muzykę Dookoła doliny po wzgó­
rzach wieszały się nieregularnie rozrzucone cha­
ty długiej wsi. W głębi, z® wszech stron czer­
niał bór liściasty. Była wówczas jesień cie­
mny p-dał mrok na przedziwną kotlinę. Wody. 
pędzące w jej głębi, miały jakowyś zaciekły, 
oskarżający ton w swym szumie. Sprawiały 
wrażenie żywe, podobno do głosu dzikiego chłop­
stwa, które mamroce między sobą, zmawia się 
i protestuje w głupocie swej przeciwko czemuś, 
czego nie rozumie wcale, — burzy się i grozi 
pomrukiem, a jednocześnie ichórzy szelmowsko 
przed niewiadomeui zamachy. Teraz we śnie 
Swa uczuła trwogę i żal, rozpacz i boleść wo­
bec tej wody szumiącej, czy tego chłopstwa, 
zmawiającego się na nią. Zeszły niosąc w ser­
cu to czucie ciężkie poza ostatni staw, w miej­
sce, na które tylko rzuciła okiem, przejeżdża­
jąc wówczas.

Niezliczone sitowia, trzciny skrzypiące, wrzask 
szpaków, poświstywanie wodnego Dtactwa... Mrok 
pada z dębów wielkodrzewow, mrok duszy sa­
motnej wobec dziczy i krzywdy. Staw olbrzymi 
wyłamał w grobli wyiwę, w której zmieścićby 
się mogła wielkomiejska kamienica, — i uciekł. 
Po upuście zostały tylko wielkie, pokrzyżowano 
ruiny, koślawe pale i posplatane belki- niby pi­
szczele zaciśnięte kurczowo, oplecione chwastem, 
obrosłe dyndającym mchem. Były to zaiste po 
przetrącane kły i ohydne naty potwora. To, co 
zostało w tej ruinie, było już tak mocne, jak 
siła zniszczenia i ostało sie, szczerząc zęby. 
Woaa spadała z obesc nłego stawiska szumnym 

| a ponurym ruozaiem w dół i, wybiwszy głęboką

niem mon cy, przekroczył on granicę swej kom- 
petencyi w trzech wypadkach. W daiszym cią­
gu napiętnował bezczynność ministra dla Gali­
c ji  w sprawie śledztwa i towarzyszących mu 
okoliczności i skrytykował stanowisko ster kon­
serwatywnych, z których szeregów wyłaniają 
się narodowi odsz ropieńcy. Do takich zalicza 
mówca metropolitę Szeptyckiego i kilka innych 
rodów arystokratycznych, które powodując się 
nadzieją ewentualnych wpływów w razie roz­
działu Galicji, rutenizują się już obecnie na 
podstawie „placet" swoich rad rodzinnych i 
swoich sier towarzyskich. (Huczne oklaski).

Przemawiali jeszcze pp.: T o m a s z e w s k i ,  
redaktor L a s k o w n i c k i ,  który omawiał sta- 
nowisko prasy niemieckiej i p. G ł ą b i ń s k i .  
Na propozycję radcy prokuratoryi skarbu, p. 
Stahl a,  uchwalono jednomyślnie następujące 
rezolucje:

1) Zgromadzeni na wiecu polskim obywatele 
miasta Lwowa oświadczają, że uniwersytet 
lwowski, założony przez rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej, a następnie z tokim trudem na Niemcach 
dla polskości odzyskany, po wszystkie czasy pol­
skim pozostać musi. Zgromadzeni potępiają bez­
względnie wszelkie dążenia do jego utrakwiza- 
cyi i stw.erdzają, że jakiekolwiek dalsze ustęp­
stwo w kierunku żądań ruskich byłoby naru­
szeniem jego polskiego charakteru. Zgromadze­
ni wyrażają głęboką cześć i zupełną soliuar- 
ność polskim profesorom tego uniwersytetu, sto­
jąc.) m na straży prawa, a zarazem godności 
wszechnicy.

2) Zebrani wyrażają oburzenie, że młodzież 
ruska dopuściła się zbrodniczego napadu i Urą­
gających kulturze gwałtów', że wśród społe­
czeństwa ruskiego nictylko nie znalazł się głos 
potępienia dla sprawców tego czynu, ale, że na­
wet urządzono o wary ę na cześć tej młodzieży. 
Zgiomadzem oświadczają, że do powtórzenia w 
polskim mieście Lwowie, liczącem zaledwie 7 
prc. ludności ruskiej, manitestacyj antipolskich 
i okrzyków', ubliżających narodowi polskiemu, 
w p r z y s z ł o ś c i  ni e  d o p u s z c z ą .

3) Zgromadzeni protestują przeciw' tenden­
cyjnym i kłamliwym artykułom prasy Wiedeń­
skiej, dającym z gruntu fałszywe pojęcie o 
przebiegu i charakterze całej sprawy, oraz o 
położeniu Rusinów w Galicji, i wyrażają ubo­
lewanie, że po iv ulane - do jgo czynniki, f a ł ­
s z ó w  t j c li we w ł a ś c i w y m  c z a s i e  nie 
s p r o s t o w a ł y .

4) Zgromadzeni protestują przeciw zamacho­
wi centralnego rządu na gwarantowaną wr usta- 
wach zasadniczy uh niezawisłość sędziowską, i 
wryrażają głębokie ubolewa aie, ze prezydyum 
wyższego sądu krajowego było tym nieprawnym 
zakusom powolne.

5) Zebrani wyrażają przekonanie, że .przy­
czyną tych wypadków, poniżających na^z ho­
nor i na-za. godność narodową, ji-st długoletnia 
polityka uległości i ustępstw, tak wobec rządu 
centrabiego, jak i wobec żywiołów, występują­
cych wrogo względem polskości i wzywają na­
szych przedstawicieli w Sejmie i przyszłych 
przedstawicieli w parlamencie do ostrej i bez­
względnej obrony interesów narodowych".

Następnie, rówli.eż Lduomyślaie, uchw alouo 
rezolucję dra D w e r n i c k i e g o  tej treści:

„Wiec polski wyraża ubolewanie ministrowi 
dla Gancyi z powodu, że nie przeszkodził bez­
prawnemu, naszym interesom narodowym i go­
dności narodowej wysoce szkodliwemu wpływo­
wi centralnych władz administracyjnych na tok 
postępowania sądowego w sprawie napadu na 
nasz uniweisjtet".

Zgromadzeniu akademików' w ogrodzie Strzel­

nicy (me zmieści się w sali) przewodniczy! 
dr Gwalbert P a w l i k o w s k i  Referował ar 
D u b a n o w i c z .  Uchwalono także wyżej wy­
mienione rezolucje.

Po wiecu u d a n o  s i ę  p o c h o d e m  do mia­
sta.  Na czele niosła młodzież akademicka ta­
blicę z napisem: „Niech żyje Polska, Litwa i 
Ruś — precz z hajdamaczv/ną!" Na ul. Kur­
kowej z a s t ą p i ł  o d d z i a ł  p o l i c y i  drogę 
pochodowi, aby ewentualnie nie dopuścić go 
pod namiestnictwo. Najpierw za-tizymał się po­
chód pod uniwersytetem, gdzie z rampy prze­
mówił dr G ł ą b i ń s k i ,  kończąc okrzykiem: 
„Niech żjje uniwersytet polski!" Owacyi przed 
mieszkaniem prof. Winiarza na ul. Mochnackie­
go zaniechano, gdj,'ż polieya ulicę tę zamknęła 
ze względu na znajdujący się przy niej konsu­
lat pruski. Z przed uniwersytetu udano się 
pr/ed mieszkanie rektora Gryzieokiego, gdzie 
urządzono owacyę, a stąd ul. Baiorego ruszono 
na plac Maryocki. Gdy przechodzono koło gma­
chu sądowego, rozległy się nieprzyjazne okrzy­
ki pod adresi m apelacyi iwowrskiej. Pod kolu­
mną Mickiewicza przemówił jeden z młodzieży, 
po czem odśpiewano pieśni patryotyozne i roz­
wiązano pochód

Rozmotuy polityczne u  Moskwie,
(Koreęp. „N. Reformy".)

I.
MosKwa, 27 lutego.

S. A. Muromcew.
I znowu jestem w; mieście 1600 cerkwi, Krem­

lu i barykad. Co za różnica między nastrojem, 
jaki tu panował przed dwoma laty, a obecnym! 
Zmieniła się duchowa fizjognomia miasta. Przj- 
było mu kilka ozdób, które rzucają na jednych 
cień, na drugich blask. Na Kremlu, poniżej rzę­
dów lawet armat zdobycznych, oparkaniuny 
czworobok z ikoną, wieńcami, fotograiią: tu 
padł Sergiusz, tu stanie pomnik Kalajewa. 
Schodzimy, skręcamjr ku galery! Tretiakowów: 
u mostu wskazują miejsce, skąd rozwścieczona 
czarna sotnia zrzuciła do wody studenta, wci­
snąwszy zmiażdżoną masę jego ciała pod czół­
na. Dalej — tu... tam... stały barykady. Tynk 
jeszczo oderwany, ściany tu i owdzie ;ak iany 
brudne, na przedmieściach — rumy dotąd wy­
szczerzają zęby, jak trupie czaszki olbrzymie. 
Oto drobna, pstra, baniasta cerkiewka, na tyle 
jednak wielka, że mogła pomieścić na sobie 
mitraliezy, z których bombardowano całe ulice.

Takie wypadki rzucają przed siebie cień. 
Widać go w postaci ogromnej liczby sawek, 
stojących przed mieszkaniem każdego dygnita 
rza: izwoszezyki, to szpicle, sanki — ochronna 
barykada. Widać go w postaci wojsk, przecią­
gających ulicami z bizękiera i pLkiem — daw­
niej Moskwa była prawie ogołocona z żołnie­
rzy. Widać go w niezliczonej armii żebraków. 
Nędza straszna. Już w Warszawie "zuca się 
ona w' oczy, kraje serce: tu, co dwa kroki bro- 
diaga lub bosiak wyciąga ręce, inny w' porząd- 
nem ubraniu rzuca ci w uszy szept rozpaczli­
wy, kokieta z dzieckiem na klęczkach suwa się 
za tobą. W samem śródmieściu nędzarzy tych 
przeszło 30.000, przeważnie z dalszych guber- 
nji. gdzie głód dziesiątkuje ludność, gdJe kii- 
kuuastoletuie dziewczęta sprzedaje się po 20 
rubli; na przedmieściach straszno. A wszystko 
to matcryał — na pogromszczyków.

Zresztą „na Szipce spokój" — przysłowie, 
odpowiadające dobrze znanemu: w Warszawie 
panuje porządek Kilka dni temu odbyły się

wybory. Ustał więc czas zgromadzeń politycz­
nych, wieców namiętnych, kotłowania po fabrj 
kach, kantorach, szkołach Już tylko „normalna" 
panuje hi&ierya, histerya, która — podług obli­
czeń lekarzy — w ostatnich dwóch latach o 
40 prc. powiększyła liczbę chorych na seice i 
na nerwy; histerya. która sprawia, że w tea­
trach. przy bvle jakiej sposobności, wrśród pu­
bliczności wybuchają krzyki śmiechy psjehozy, 
wynosi się zemdlonych, do czego miejscowi tuic 

przywykli, że nie zwracają na to '/gola 
uwragi.

Spokój i porządek panują — wszak zacznie 
wdaśnio funkcjonować „wrentyl bezpieczeństwa", 
regulator nowoczesnego życia publicznego: dru 
ga Duma W nią wszystkich spojrzenia utkwio­
ne: cokolwiek ona przyniesie — wątpliwości 
nie ulega, że będzie punktem zwrotnym w dzie­
jach Rosyi Kraj dłużej tej atmosfery nie znie­
sie: formalnie dusi się, apala gorączka wewnę­
trzną.

A cóż ta Duma przyniesie? Możeż ona speł­
nić swe zadanie — może istotnie być wentylem 
i regulatorem’  Pytanie to stanowi przedmiot 
rozmowy we wszystkich kołach; najważniejsze 
to pytanie jutra.

Miałem sposobność rozmawiać w tych mate- 
ryacb z kilkoma „ńziałaczam 1 moskiewskimi, 
co prawda, z jednego obozu konstytucyjno-de- 
mokratycznego. Rozmowy krótkie, bezpretensjo­
nalne, odzwierciedlają jednak nastrój, obraz

W towarzystwie spotkałem historyczną dzi­
siaj osobistość Seigiusza A. Mu r o m c e w  a.

Prezydent pierwszej Dumy Rosyi jest posta­
cią stworzoną — zdaje się — do przewodnicze­
nia i reprezentowania. Postawa i twarz posą­
gowa, mchy majeslatyazne. „Olimpijczykiem" 
dawno go nazywano w Moskwie, gdzie — za­
nim zasiadł na naczeinem miejscu w Petersbur­
gu — przewodniczył Izbie adwokackiej, prze­
wodniczy! zgromadzeniu obj w'ateli owej pamię­
tnej nocy październikowej 1905 r., kiedy Mo­
skwa uchwaliła stanąć po stronie rewolucyjnego 
strajku, przewodniczył pierwszemu zjazdów 
ziemców i zjazdowi polsko-rosyjskiemu Na owym 
to zjeździe miał sposobność wypowieIzieć się 
co do spraw naszego społeczeństwa z gorącem 
uczuciem, którego me przypuszczano u człuwie- 
ka o marrnurowem obliczu i surowych, przeni­
kających oczach.

Od zamknięcia Dumy p. Muromcew cofnął 
się w życie prywatne. Kanaydowrać obecnie nic 
mógł: jest — jak większość kadetów — w 
śledztwie z powodu podpisania manifestu wy- 
borskiego. W surowem z?mknął się mTczeniu, 
zbolały, zgnębiony wypadkami. Były profesor 
prawa, kończy obecnie dzieło o regulaminach 
parlamentarnych, które n bawem unaże się 
drukiem. Na wstępie zaznacza, że rozumie po 
polsku: bawił pewien czas pod Warszawy, gdzie 
miał sposobność do poznania ziemian niektó­
rych; Spasowicz był mu bliskim; znal też w 
Warszawie Apuchtina i ta znajomość wystar­
cza mu, aby z całą siłą powstawać przeciw 
rusyfikatorom i biurokracyi.

— A teraz... teraz?
— Sytuacya tak zawikłana. że nikt nie po­

trafi przewidzieć najbliższych wypadków. Wy­
bory ostatnie wydały rezultat, świadczący o 
zaostrzeniu się antagonizmów nadzw'yczaineui. 
Kadeci, którzy w pierwszej Dumie stanowili 
olbrzymią większość, teraz stopnie!’ ■ wraz 
z sympatykami liczą 105 głów, N ltomiast 
wzrosły partye skrajne po prawej i lewej. 
Starem — nieodzowne, kto wie... może już na 
pierwszych posiedzeniach. Ha. może do tego 
właśnie dążył rząd... Nie ulega wątpliwości, że

jamę, biegła dalej z chyżością. — Nad ten to 
jar, w miejsce nieznane, którego nie mogła do­
sięgnąć oczyma, Ewa ptdfbała we śnie. Czepiała 
się rękoma leszczwn. tarek, rokicin, z pod któ­
rych łzawiło się szkliwo zaskórnej wody i pa­
trzeć poczęła w dół. Wraz z bryłami mokrej 
ziemi zsunęła się ku rzeczułce, cicho seplenią­
cej w dole. Z oczyma wbitemi w jej chytrą, 
kryjącą się, ślepą toń, spadała, zsuwała się, szła 
bezwhdnemi nogami. Strach, ciekawość.., Aż 
wreszcie wstąpiła bosemi slopy w zimny, iwący 
nurt. Głowa jej zwisła aa brzeg, a bezwładne 
czoło upadło na kępy zielonych chwastów. Było 
duszno i gorzko na duszy. Ostry zapach wodo­
rostów, stapianych liści

Przestała widzieć... Aż oto wy dźwignął ją i 
wyniósł z ciemności jakoby Ojciec, czy inny 
człowiek. Och, wyszła stamtąd! Spieszyła teraz 
w nocy ciomnem polem... Po zagonach, przez 
samotne, opuszczone, pozaiudzkiu pola. Strach 
ją doganiał, świszczał w iatr. Takaś droga noina 
z dawno zaschłemi w mok.ej glinie kolejami.. 
Biegn e w dal, woła O luazie, ludzie! Ale piersi 
zduszone rękoma strachu..

Wtedy to ujrzała nagle, a tuż przed sobą 
ogród, jakoby raj. Daleko wscho<łzi ołękitny 
poranek Kw \t oblepił di-zewa wiśniowe, wy­
niosłe rózgi czereśni bieleją, na błękitach. Uch, 
te drzewa! Rozkosz w.dzenia ich we śnie, nad 
szmaragdową murawą, nad rabatami spulchnio­
nej ziemi. Poranek wchodził w ów sad, nigdy 
nie widziany. Za wysokim płotem — pleciakiem 
ze świerkowych spławin, za wrotyma z ledwie 
ciosanych ba las, tai się w mroku sad. Trawy 
w nim w pas. Zwarty gąszcz wyniosłej koni- 
czj'ny— istny bórl Gąszczu, gąszczu niedo- 
tkniony stopą, ni dłonią! Wiatr cię jeno muska, 
deszcz wiosenny żywi i kąpie, a tylko pszczoły 
obciążają Wielkie kule kwiatu najiełnli prze- 
najsłodszy miód i ubarwiła jo szata, całująca 
w usta i w oczy Tam ni/ko, spodem... Gdzie

oczy padną, zalew łaskawej dla oczu Wałej ko­
niczyny; jakoby mrowie biedy, chłopskiego moc 
narodu... Tam i sam, tam i sam tkwi wbite 
w wiotkie trawy, w miękkie, jak dym czy mgła 
pawłoki mietlicy złotolite łby — gwoździe j  ” '- 
dróżnika Ewa śni — widzi. Wyciąga ręce. Lo- 
tkuęła dłońmi w rót. Mokre od rosy drewna, 
zimna icli kora do rok przystaje. Pchnęła zmur­
szałe wierzeje. Obróciły się bez szelestu na 
swych witkach brzozowych, obróciły się na czo­
pach zmurszałych...

Otwarły się — ni to drzwi raju. Weszła. Bo­
semi nogami dotknęła mroźnej rosy. Chłodne, 
nad miarę bujne i wysokie badyle łechtają ko­
lana, mokre włókna, jak węże, snuj. się po 
palcach nóg Deszcz!

Teraz dostrzegła oczyma z pomiędzy czar­
nych DUgajów koniczyny, wystrzelające, niety­
kalne kule ostromlecza Głowy ich, utkane ze 
światła księżycowego, najlżejszy oddech niwe­
czy. Podano jej niegdyś do wierzenia baśniowe 
słowo i uwierzyła, że w tych łodygach tai się 
biały sok, trucizna, wyżerająca żywe oczy

Ktokolwiek wyciągnie rękę. albo, nachyliw­
szy się, tchnie, zetrze głowę, uczynioną z ma­
rzeń. Ktokolwiek zerwie łodygę, temu kwiat 
oczy wygryzie.

Ewa patrzy oczyma, nawskroś widząiemi w 
samotne, białe puchy, rozsiane tu i tam. Wstrzy­
muje oddech, żeby nie popsuć tkamr wypie­
lęgnowanych przez dnie i noce, wychowanych 
przez słońce i ziemię. Nitu przyjdzie podn 
zabójca, co je zniweczy, niechaj sobie sar 
tnie dumają, niech śnią swój kiótki, a no mc 
nikomu nie przydatny sen. Nie ja, L w. latuszki, 
popsuję wasze głowiny.. Nie ja Przenigdy! 
Pokój wam..

Patrzą się w nią biaie, okrągłe, nadobne 
oczy z czarnych a mokry ch traw, Zapach nie- 
wyałowioąy i milczenie. Oddech tajerunksep 
zakątka sieie w seicu uczucie rozkoszy siło-1

czucie młodości. Ogromne krople rosy wiszą, na 
każdym płatku kwiatowym, rosy wielkiej i o- 
ciężałej. Słońce olbrzymie — boski0 Savirri,— 
powstało. Czeiwone światło upada w krople ol­
brzymie. Jakoby połysk wielkiego miecza słoń­
ce straca każdą kroplę oddzielnie — to tu, to 
tam. Ciężko padają —  pac... pac.. Rosy padają 
w mokrą trawę. To w miody koniczyn, to w 
wiotką kulę ostromlecza. A te, co pozostały, 
Ewa ogląda, każdą z osobna. Przykłada do 
każdej oczy i spogląda w wewnętrzny każdej 
świat.

Nad czarnym duchem strzelają w < zerwone 
niebo dwa modrzewie, młodocianemi igły okry­
te, zielone tak ze serce bije ze szczęścia od 
ich widoku. W  dole nad i^ęką złocą się i palą 
ogniem jaskrj. Szumi woda. Senna lekkość na­
pełnia piersi. Wśród tej lekkości przysił 
ocknienie Ewa spostrzegła, ze głowa jej z * 
sła za poręcz łóżka, kołdra spadłe pa ziemię, 
a całe ciało jest obnażone. Cichy śmiech lujął 
ją słodkim, czarownrm uściśleni na widok na­
gości własnego ciała. Serce POô ęiu oić, leciec... 
Jeszcze nyszała kapanie wielkich ros r kul 
ostromlecza, na kule koniczyny na swe serce 

rzęsy rowiek. Rozkosz cielesna i rozkosz 
sn ” który jeszcze nie odszedł, zdawała się le- 
żeć na jej piersiach i wzdłuż całego ciała. Po­
łożyła się rozkosz na gorących ustach, jak usta, 
na oczach, jak oczy, na piersiach, jak mgie 
piersi. Wtedy przyszła jak gdyby z głębi do­
mu cichemi kroki straszliwa w swej mocy roz­
kosz — wiadomość, że on jest tu, za ścianą, 
której dotknęła wy ciągniętą ręką. Ewa opa.ła 
na tej ścianie dłoń z rozstawionemi palcami i, 
przymknąwszy oczy, poszła bez tchu, duszą stę­
sknioną, szybkiemi kroki blącego serc. w g  
czarną wiśniowego sadu ku kroplom rosy, M 
śmigłym modrzewiom, ku trawom, boskim ąrc\ 
tworom i ku onema złotolftewm słońcu...

f;0. 4. n.)
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g d y lj nie jego presya przeciw kadetom — 
partye skrajne nie byłyby górą i Duma była­
by zdolną do pracy. Zdaje si«j jednak, że re- 
akcya ma swoje specyalne plany

Za złutemi okularami oczy prezydenta zaszły 
mgłą.

—  Wobec tego zbliżenie kadetów du rządu...
— Wykluczone, n i e m o ż l i w e .  My z na­

szego program a ani na włos nie ustąpimy Zre­
sztą — kto dziś jest faktycznie rządem? P. feto- 
łypin nieraz już okazał, że jest bezsilnym, że 
istnieją wyższe odeń potęgi. Nie mógł ukarać 
morderców naszego biednego Herzensteina, nie 
może asnnąć z Odessy krwiożerczego Kaol- 
barsa. Kto wie...

—  W ięc sąuzi pan profesor, ze Duma zdolną 
do pracy nie oędzie?

— Boimy się tego. My, my właśnie, któizy 
z całym aparatom przedłożeó ustawodawczych 
przychodzimy i chcielibyśmy sprowadzić pań­
stwo na drogę prawa.

— Czy między temi projektami nstawodaw 
czerni znajduje się także coś w sprawia auto 
nomu Polski?

— W tej sprawie — p. Muromcew mówi po­
woli, z naciskiem — nasz program jest znany. 
Narażając się na nie popularność, oświadczyli­
śmy się za autonomią Polski i przy niej ątoimy. 
Sądzimy jednak, że inieyatywa prawodawcza 
powinna wyjść od Koła polskiego. Sposobność 
do tego znajdzie c'ę niejedna. Bogdaj przy de­
bacie nad samorządem i ziemstwami. Jeżeli... 
jeżeli wógóle do tego dojdzie.

Słowa wychodzą mn z ust ciężko, z trnaem 
Niety.ko statysta zeń mówi, lecz troska ciężka, 
obawa o przyszłość Wszystkich twarze posę­
pne —  po gabinecie jakby chmury przechodzą.

Rozmowa schodzi na tory, odbiegaiace od 
chwili, od polityki i jej przedstawicieli. Per­
spektywa otwiera si j szersza, a w głębi maja­
czeje Rosya, konwnlsyami bytu wstrząsana, 
dusza rosyjska prosta a tak skomplikowana, 
zakochana w ndręezamu drugich i siebie, 
w krwi, burzeń1u, wywracaniu wszystkich po­
kładów psychicznych i porządków społecznych. 
Czy z tego chaosu, przechud/ącego obecnie 
w anarchię, wyjdzie gwiazda? Czy proces, na 
który dziś patrzymy, jest odrodzeniem, czy roz­
kładem?

P. Muromcew odpowiada ze smutkiem. Przy­
szłość jest groźna Kto wie, na jak długie łata 
rozłoży się to przesilenie.. Ale — naród jego 
wyjdzie stąd zwycięsko. Nie tak prędko — 
trn ino; wszyscy Słowianie mają dziwne Lraki... 
Poźrto weszli w skład cywilizacyi nowoczesnej, 
nie przyswoi'i sobii jej cnót organizacyjnych — 
tu grunt. Zresztą lud rosyjski ma swoje ideały, 
władne, głębokie, ma ideał sprawiedliwości, i 
prędzej czy później go osiągnie.

To już teren wiary — chaos pytajników — 
teraźniejszość żadnej nic daje odpowiedzi

Przeciwnie.
Trudności są większe, niebezpieczeństwa gro­

źniejsze, niż prezydent pierwszej Dumy chciał 
wypowiedzieć. One to, zdaje się, nie pozwalały 
mn kończyć myśli, mówić z swobodą o rząazie 
i tych, co za nim stoją. A wtajemniczeni przy­
noszą z Petersburga wiadomości dość określone. 
Tam nchodzi za pewnik, że nadchodząca obe­
cnie Dnma ma być tylko sceną, na której ro­
zegrają historyczne wypadki — inne czynniki. 
Duma ta — powiadają — będzie polem egita- 
cyi, trybuną dla skrajnej lewicy, ałe także dla 
prawicy. Ta. pod wodzą Kruszewana — z któ­
rym, nawiasem mówiąc, miałem „zaszczyt- je­
chać w 'ftdnem eoupó — będzie drażnić opo- 
zycyę, wywoływać niesłychane skandale, bu­
rze Kraj w coraz straszliwszym będzie ogniu. 
Wówczas mement, pożądany przez reakcyę, na­
dejdzie. Można się spodziewać, ze „uda się- 
zamach na Mikołaja n . Bomba, lnb wypróbo­
wany w  dziejach Rusyi postronek... Będzie się 
to kłaść na karb lewicy, by wywołać pogrom, 
a w zamięjzaniu rządy obejmie wielki książę 
Mikołaj Mikołajewmz.

Takie są plany n góry, a tego rządu niewi­
dzialnego, którego zwierzęce oblicze od czasu 
do czasa drapieżne kły ukazuje Wiedzą o tych 
planach rewolucyoniści — stąd zamach niedaw­
ny na Mikołaja Mikołejewicza. Nieudały, ale 
nie ostatni.

Wielki dramat dziejowy daleki jeszcze od 
pnnk.tu swego kulminacyjnego.

W, Feldman.

Z ruchu wyDoraeso a  Kraju.
(Koresp. „N. Ref “)

Lwów, 3 marca.
(Z*azd mfzów zaufania „Rady n<zrodaicej“ .)
W  ratuszu odbył si<; dziś. zjazd delegatów „Rady 

narodowej. Obrady ściśle poufne, zagaił p. Tadeusz 
Cieński, podnosząc, że dzisiejsza chwila nastręcza 
wiele kwestyj, nad któreffu należy się zastanowić, 
a w szczególności nad tern, jak wielu wrogów ma­
my w wielu sprawach polskich. Widzimy icn na 
kresach od zachodu, a mamy ich i u siebie. w kra­
ju (!?) mimo, że robimy im największe ustępstwa 
i chcemy z nimi żyć w braterskiej zgodzie. II owca 
pociesza się je mak tem, że przeciwnikiem „Rady 
narodowej-  nie jest opinia lada, lecz prowodyrzy (?). 
W  końcu zajropenował Jerzego ko. C z a r t o r y ­
s k i e g o  na przewodniczącego zjazdu, co zgroma­
dzeni przez aklamacyę przyjęli. Ks. Czartoryski u- 
dzelił głosu drowi R y d y g i e r o w i ,  który zapro­
ponował wybór komisy i matki. Wybór ‘en uskute­
czniono, poczem komisya matka, po przeszło awu 
godzinnych aradaoh, zaproponowała wybrać na 
członków „Rady narodowej-  pp.: Artura Cieleckie­
go Stan. Jędrzejowie 1 1 , Stef. Moysę, Jana Rozwa­
dowskiego, dra Zdz. Próchnickiego, Stan. Ciuchciń- 
skiegj, Jana Biegę, Jana Pot.iczka, dra Lndw Ry­
dygiera, dra Włodzim Czerkawskiego i ka. Adams 
Wesolińskiego. Zgromadzenie wybór ten przyjęło.

Rs. C z a r t o r y s k i  woła: „Jednogłośnie- .
Dr L o e w e n s t e i n :  Nie wszyscy za tem gło- 

BowaJi.
Ks C z a r t o r y s k i :  A  więc znaczną większo­

ścią głosów.
P. E a m u 11 w imieniu powiatu liskiego oświad­

cza, iż jakkolwiek powiat podporządkował się pod 
działalność , Rady narodowej- , to jednak oczekuje 
od niej, aby działalność jej cgraniczyła ilę nie tyl­
ko do wynorów, ałe spełniła w znpi łuości postano­
wienia § 1 swego regulaminu.

Z kolei zabrał głos jeden z delegatów, aby ży­
dów, przy wyborze na członków „Rady narodowej", 
nie pomijać, gdyż byłoby to połączone z niebezpie­
czeństwem.. Mówca widział, że żydzi, obecni na sali, 
wyszli, prosi więc, aby zło, które się stało, zostało 
naprawione.

"t—  -----—  --------—------------------------
P. Miecz. U r b a ń s k i :  Dr Artur Niinbin upadł 

jednym głosem. „Rada narodowa" jednak otrzy mała 
polecenie, aby kooptowano do niej żydów. („Rada 
narodowa1 ma kooptować jeszcze 10 członków, we­
dług własnego uznania, tak, że składać się będzie 
wraz z poprzednio już przy zawiązywaniu Rady 
wybranymi przez sejmowe Koło polskie 10 człon­
kami, z 32 członków.)

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że jako dłu 
guletui członek Koła polskiego, jako wiceprezes, a 
w ostatnich czasach prezen sejmowego Koła pol­
skiego, uważa za Krok politycznie niezdrowy, guyby 
z wyboru obecnie dokonanego, nie wyszedł przed­
stawiciel żydów. My —  mówił —  mamy obowią­
zek wobec żydów, którzy poczuli się Polakami, tra­
ktować ich na równi. Gdyby w tej chwili błąd nie 
zootał naprawiony, dalibyśc;e broń w ręce sjoni- 
stów. Ram nadzieję, że ktoś z członków „Rady na­
rodowej" ustąpi, aby jego miejsce zajął starozakon- 
ny (oklaski). ■ -

Dr J a b ł o ń s k i  podnosi, Że jako przedstawiciel 
miast, musi zauważyć, iż gdyby się nie stało to, o 
czeta mówił poprzedni mowea, trudno byłoby zażą­
dać współdziałania tych, których pominięto. A od­
biłoby cię to nie tylko na samj ch wyborach, lecz 
mogłoby się przyczynić do utworzenia trzeciej na­
rodowości w naszym kraju.

P. l l o y s a  oświadcza, że jakkolwiek ceni sobie 
wybór i przyjmuje go, to jednak wobec zdania pre­
zesa Koła polskiego, nie wolno ma ani chwilę się 
zawaLać. Motywować tego nie potrzebuję, powiem 
tvlko tyle, że dotychczas szliśmy z nimi (z żyda­
mi) wspólnie, a przy wyborach mówcy, ezy to na 
posła do Sejmu, czy do parlamentu, zawsze znaj­
dował u żj do w znaczne poparcie. —  Ostatecznie o- 
świadoza, iż składa mandat 1 proponuje dra Nim- 
ma w swoje miejsce („klaski).

Jeden z następnych mowcJw podniósł, iż widział 
oburzenie u żydów z powodu dokonanych wyborów 
i że jakkolwiek ci mówili, że nie pójdą przeciwko 
,Radzie naiodowej", to jednak oświadczyli, iż iakt 

dokonany zapamiętają.
Po oświadczeniu p Tadeusza dońskiego, iż nie 

było wcale intencyą komisyi-matki usuwać Polaków- 
żydów, stało się to min. u woli, gdyż każde stronni­
ctwo ehcialo mieć jak najwięcej reprezentantów

Przewodniczący poddał następnie pod głosowanie 
wniosek p. Moysy, co zjazd jednogłośnie uchwalił.

Wybrany przeto został członkiem „Rady narodo­
wej", w miejsce p. Moysy, dr Artur N i m ń i n ze 
Stanisława.

Następnie toczyły się obrady jeszcze bardziej 
poufne.

Nowy Sącz, 3 marca. Po sromotnym pogromie 
„Rady narodowej-  i jej ponleczników na publicznem, 
przeszło 1000 osob wynouzącem zgromadzeniu, na 
którem jednogłośnie odrzucono rezolucyę poraczenia 
przewodnictwa burmistrzowi drowi Barbackiemu, o- 
czyściła się atmosfera polityczna i zapanowała chwi­
lowa cisza w naszem mieście Przedstawiciele poi 
sk,ego Towarzystwa demokratycznego pp.; Aleksan 
der Konrad, wiceburmistrz, Kmietowicz Stanisław, 
prezes czytelni mieszczańskiej i acesor miejski, wre- 
Bzcie Hurnór Józef, wiceprezes czytelni mieszczań 
sklej, odeołali z podaniem motywów „Radzie naro­
dowej-  pacenta patryotyczne na mężów zauiania i 
organizują o»obny niezawisły komitet mieszczański 
demokratyczny. Wskutek tego będziemy mieli aż 3 
komitety wyborcze, jeden z ramienia „Rady naro­
dowej-  w magistracie, drugi z ramienia polskiego 
Towarzystwa demokratycznego, a trzeci socyalisty- 
czny. Każdy z nich z pewnością postawi swego kan­
dydata, walka wyborcza zatem nadzwyczaj gorąca.

Jak słychać, n burmistrza dra Barbacfcieero zgto 
sił swą kandydaturę dr Ludomił G e r m a n ,  radca 
szkolny. Ze strony socjalistów kandyduje p. K a- 
c z a n o w s k i .  Demokraci nie ogłosili jeszcze ofi- 
cyalnie nazwiska swego kandydata, wyłania się je­
dnak kandydatura bardzo poważna i szczerze demo­
kratyczna, przywćdzcy dawnego „tronnictwa miesz­
czańskiego i członka założyciela polskiego Towa­
rzystwa demokratycznego, zastępcy burmistrza i pre­
zesa Banku mieszczańskiego p. Konrada A l e k s a n ­
dra,  znanego i nader popularnego obywatela mia­
sta.

P. S. Od dra P l i s a ,  prezesa noweoądeekiego 
„Sokoła-  otrzymujemy zawiadomienie, że wcale 
nie zamyśla kandydowe na posła do Rady państwa.

W Poronnie odbyło się we czwartek zgroma­
dzenie przedwyborcze pod przewodnictwem sołtysa 
G u t a .  Mowę kandydacką, 2-godzinną, wypowie­
dział dotychczasowy poseł dr Michał D a n i e l a k .  
Przyjęli ją licznie zebrani górale z wielkim zapa­
łem. Następnie starsi, poważni gazdowie z Poroni­
na, Białego Dunajca, Brzegów, Bukowiny’ Murza­
sichla i Szaflar udali się do osobnej izby celem 
naradzenia sin nad kandydatami. Po półgodzinnej 
naradzie przyszli gazdowie nap o wrót do zebranych 
i ich imieriem gazda D o r u 1 a oświadczył, że kan­
dydatem ich na posła jest dr Michał D a n i e l a k ,  
dotychczasowy poseł, a zastępcą bodzie Franciszek 
G u t ,  wójt z Poronina. Oświadczenie Doruli przy­
jęło zgromadzenie oklaskami i okrzykami: Niech 
żyją! Przewodniczący poddał wniosek pod głodowa­
nie, który jednogłośnie przyjęto.

Następni0 uchwalono zaprotestować pTzeeiw Ra 
dzie narodowej i oświadczyć, że lud podtatrzański 
nie potrzebuje niepruszooych opiekunów', wyprasza 
sobie opiekę t. zw. „radców narodowych-  i wybra­
no własny komitet, w którego skład wchodzą: prze- 
wodnicząiy Wincenty Galica, dalej Józef Orawiec, 
Fr. Gut, Fr. Orawiec, Józef Stoch, Fr. Dornia, Jan 
Pradziad, Stan. Galica, Stan. Marduła,

Sambor, 28 lutego. W  komitecie orztdwy Oor- 
czym, który na wezwanie Rady narodowej przez 
burmistrza dra Steucrmanna zawiązany został, za- 
rybowały się nas iępujące partye: 15 przedmieszczan, 
prowadzonych przez menerów narodowo-demokraty- 
czych z p. Lindom, naczelnikiem poczty, z p. Zen- 
ncggicm radcą sądowym. i p. Sobolewskim, leka­
rzem powiatowym na czele; 14 żydów stanowi oso­
bną grupę, i 16 z intehgencyi miejskiej różnych 
kierunków politycznych

Przy ukonstytuowania komitetu przedwyborczego 
zwyciężyła partya narodowo - demokratyczna, usu- 
cąwszy z przewodnictwa dra Steucrmanna i wy­
brawszy na przewodniczącego p. S z a f r a n a ,  dy­
rektora gimnazy alnego, oraz swych członków na tych 
delegatów, którzy wraz z delegatami miarta Gród­
ka wybrać mieli jednego delegata na zjazd Rady 
naro lowej dnia 3 marca. Na delegata wybrany zo­
stał p. Krupiński, notary asa.

To zwycięstwo narado wo-demokratyezne miało 
ten skutek, ie żydzi i część inteligencji miejskiej 
z komitetu przedwyborczego wystąpili. Narodowi 
demokraci, ujrzawszy komitet w ten sposób zde­
kompletowany, starają sie obecnie o porozumienie 
z drugą party*

Co do kandydatów, to oficjalnie zgłosił kandy­
daturę swoją dr T o m a s z e w s k i ,  poseł na Sejm, 
przeciw któremu demokraci narodowi wysuwają p. 
Sobolewskiego. Mówią także o kandydaturze p. W ój­

cickiego, zastępcę prokuratora, oraz dra Koiischera, 
który jednak sam, jak słychać, w tym okręgu swo­
jej kandydatury nie stawia. O żadnym z tych kan- 
dy datów nie można jeszcze powiedzieć, że ma szan­
se pewne.

Stanisławów, 3 marca. Ze względu na bardzo 
zna :zny obszar miasta podzielono je na cztery sek ■ 
cye wyborcze. Pierwsza z nich obejmuje śródmie­
ście wraz z ulicą Halicką, drugą iworzy II dziel­
nica wraz z ulicą Belwederską, trzecią będzie two­
rzyć Tyśmienickie, a czwartą Zabłotowskio przed­
mieście. Dla każdej z dzielnic sporządzoną będzie 
osobna lista wyborcza. Liczbę wyborców obliczono 
na 4.5U0, z tych 2.550 żydów, a 1.950 chrześcian.

Obok kandydatury dotychczasowego posła, p. 
S t w i e r t n i ,  zy skująeej sobie z dniem każdym 
coraz liczniejszy zastęp zwolenników, wymieniają 
także nazwisko dzierżawcy tutejszej propinacyi, p. 
Emunda R ł u c h a, członka lwowskiej Izby handlo­
wo-przemysłowej. Buimistrz, dr Nunhiu, podobno 
kandydować nie będzie wcale. —  Rusini zawarli 
kompromis z uocyalistami i syanistami, celem popie­
rania kandydatury soeyalistycznej dra Seinfelda.

Polskiej kandydatury dotychczas z okręgu Stani- 
sławów-Tłumacz Halicz-BohoroJczany nie postawio­
no. Komitet powiatowy z ramienia Rady narodowej 
zwołany przed kilkoma dniami pizez marszałka po- 
wiata p. Stanisława Cieńskiego, uchwalił zasadni­
czo popierać kandydatów, którzy uznają solidarność 
Koła polskiego. Z tego samego okręgu kandydują 
z obozu ukri 'ńskiego adwokat lwowski dr Euge­
niusz L e w i c k i ,  z obozu staroruskiego zaś adwo­
kat tutejszy dr A l e k s i e w i c z ,  walka będzie za­
tem zacięta.

Brody, 3 marca. Burmistrz dr Rirtel zwołał wy­
borców na zgromadzenie, celem wyboru komitetu 
miejscowego. Pięciogodzinne obrady nie dały jednak 
żadnego rezultatu, powBtała bowiem silna walka o 
solidarność przyszłego Koła polskiego. Obrońcy tej 
solidarności pp. Witter Landau i Kapelusz wyrazili 
nadzieję, że Koło polskie zmieni statut w duchu 
demokratycznym, że członkowie będą miełi wolną 
rękę w sprawach swego okręgu wyborczego do 
przemawiania w pełnej Izbie. Mimo tych zapewnień 
opozycya nie dopuściła do dalszych obrad, powstał 
taki Łrzyk i bałaś, że nie słyszano głosu prezy- 
dyum, doszło w końcu do tego, ze dwaj wyborcy 
zaczęli się bić, a zast. przewodniczącego strącono 
z kra sła. skutkiem Czogo zamknięto posiedzenie.

K r o n i k a .
K raków , 4 marca.

Raut elektryczny, urządzony wczoraj wieczór 
w Bali hotelu Saskiego staraniem  Tow. opieki nad 
ubogą młodzieżą szkolną, powiódł się w zupełnnści 
i zgromadził liczne zastępy publiczności, która ba­
wiła się doskonale. Rant rozpoczął «ię produkeyami 
..Harmonii- , puczem prof. Żłobicki wygłosił popu­
larny wykład o ostatnich wynalazkach w dziedzinie 
elektryki. Znana z występów estradowych p. Stop- 
ezańaka śtkzfcą grą na skrzypcach zachwyciła ze­
branych na raucie. Na fortepianie grała panna Ba­
czyńska, p. Borodzicz, art teatru miejsk., odśpie­
wała z ncznciem kilka piosnek, p. Węgrzyn dekla­
mował „Koncert Janlda- . Na zakończenie wieczoru 
orząazono żywe obrazy.

Odłożony koncert na rzecz Tow. św. Wojcie­
cha odbędzie się w Krakowie 10 bm w niedzielę
0 goaz. pół ao 4  po połndniu w sali starego tea­
tru.

Z teatru  miejskiego. Repertuar tjgodniowy 
obejmuje: „Czajkę-  Czechowa (wtorek i czwartek), 
„Cierpki owoc- Bracco (środa, ceny popalane), uraz 
„Król Kandaules-  Gide’a i „Sganarel-  Moliera 
(piątek). Najbliższa zaś sobota przyniesie wznowie­
nie „Hardych dusz-  Z. Sarneckiego. Równocześnie 
odbywa się przygotowanie „Heddy Gabler-  Ibsena
1 „W iele nałasu o nic-  Szekspira, których wzno­
wienie naznaczono ua tygodnie najbliższo.

Odczyty. W e wtorek 6 marca o godzinie 4  po 
połndniu w tali „Elenteryi", Rynek 17, odbędzie 
się konferencja pani Antoniny S i k o r s k i e j  „O 
szkole gospodarstwa kobiecego", urządzona staraniem 
słuchaczów kursów wieczornych Tow. ogrodniczego 
w Krakowie. Cena biletu 50 hal.

W  czytelni robotniczej i rzemieślniczej imienia 
Kilińskiego (Rynek gł L. 13, I  p.) wygłosi w po­
niedziałek dnia 4  b. m o godzinie 8 wieczorem p. 
Witold Fusek odczyt na temat: „Wpyw alkoholu 
na rozwój jednostki i społeczeństwa- . —  Wstęp 
bezpłatny.

Walka Z gruźlicą, w  sobotę dnia 2 b m. odbyło 
się posiedzenie miejskiego komitetu dla zwab zania 
gruźlicy pod przewounictwem prof. dra Domańskie­
go, na którem, na wniosek przewodniczącego, po­
stanowiono rozpocząć energiczną akcyę przeciwgru­
źliczą i w tym celu przedstawić komisji sanitarnej 
następujące wnioski: Wydać pouczenie o gruźlicy 
i umieścić je w „Dzienniku rozporządzeń miasta 
Krakowa- , w szkołach i lokalach fabrycznych, tu­
dzież na tablicach w publicznych lokalach; nrzą 
dzić szereg wykładów popularnych o gruźlicy; za­
prowadzić po szkołach odpowiednie spluwaczki, dą­
żyć do tego, by podłogi w klasach były wyłożone 
linoleum, aby kurz z nich usuwano ścierkami wil- 
gotnemi. ławki zaś dały bię na zawiasach podno­
sić; dążyć do odosobnienia suchotników, a to głó­
wnie przez niesienie pomocy w tym kierunku bie. 
dnym; budować hygieniczne domy robotnicze oraz 
dążyć do uzdruwotnienia mieszkań w ogóle; starać 
się o urządzenie hygienicznycn fabryk i warszta­
tów w szczególności i zaprowadzać tamże wentyla­
cje; w restauracjach wszelkiego rodzaju dążyć 
do spłukiwania naczyń wodą bieżącą z wodociągów 
lub wodą gorącą, zaprowadzić umywalnio, ponowić 
zakaz ślinienia papieru, służącego do ow ijania to 
warów jadalnych tudzież wydać zakaz dotykania 
towarow; wydać popularne pouczenie o mleku i 
dążyć do tego, aby po domach prywatnych używa­
no lodu sztucznego; popierać wydatniej kolonie wa­
kacyjne; popierać wycieczki wakacyjne dla uczniów, 
starać się o urządzenie większej ilości parków pod­
miejskich; popierać zakładanie sanatoryów i kolonij 
dziennych w miejscach odpowiednich; dążyć do 
tworzenia dyspenzary ów, t. j. lokalów publicznych, 
w którychby chorych pouczono o chorobie i dawa­
no im wskazówki, jak mają się zachować; dążyć 
do usunięcia przeludnienia miesakań ludzi ubogich, 
szczegónit stróżu w, dążyć do wydania zakazu no­
szenia długich sukien po ulicach i placach, dążyć 
do zaprowadzenia wozu elektrycznego dla skrapia- 
nia toru kolei elektrycznej.

Opracowanie głównych referatów w tej Bprawie 
powierzyła komisya prof. Bujwidowi i prof. Do­
mańskiemu.

Nieostrożny automobilUta. Przed sądem kar 
nym w Krakowie zasiadł dzisiaj na ławie oskarżo­
nych 23-letni Emil Retinger, słuchacz politechniki, 
obwiniony o występek przeciw bezpieczeństwu ży­

cia i zdrowia (§ 335). P- Retinger jechał w dniu 
7 sierpnia z. r. własnym automobilem drogą z W oj­
nicza do Tarnowa. Na kilkeset koków przed nim 
gościńcem tym jechała furmanka, na której siedzia­
ło kilka osób W  chwili gdy automobil mijał furę, 
konie spłoszyły się i wpadły wraz z wozem no ro­
wu, a siedzące na furze osoby niemal wszystkie 
odniosły cięższe lub lżejsze obrażenia cielesne —  
Szczególnie groźne skaleczenia odniósł woźnica To­
masz Wrona Aniela Janigowa i Nea Laubowa, któ­
ra odniosła złamanie dwu kości podudzia.

Mimo wypadku p. Retinger nie zatrzymał auto­
mobilu i z tą samą szyokością, wynoszącą ^5 kim. 
na godzinę, pojechał dalej.

Na postawie doniesień poszkodowanych, prokura- 
torya państwa oskarżyła p. Retinge a o występek 
przeciw bezpieczeństwu życia i dzisiaj odbyła się 
Drzeeiw niemu rozprawa, której pizewodniczył rad­
ca sądu dr Trzaskowski; oskarżenie wnosił zautęp- 
ca prol-uraiora dr Solak, stronę poszkodowaną za- 
stępywał adw. dr Laub, obwinionego bronił dr K 
Marowski.

Oskarżony tłomaczył się, że dawał przepisane 
sygnały ostrzegawcze i zmniejszył hyżość automo­
bilu gdy zbliżaj się jadącego wozu, na podstawie 
jednak wyniku rozprawy; zeznań świadków i orze­
czenia rzeczoznawcy w sprawach jazdy autobilami, 
p. Fischera, trybunał przyjął winę p Retingera za 
udowodnioną i skazał go na 7 dni aresztu Skaza 
ny zastrzegł sobie trzy dni do namysłu.

Zm arli. Michał Franciszek P i n d o r ,  towarzysz 
sztuki drukarskiej, przeżywszy lat 37, zmarł w Kra­
kowie.

Dr Piotr L i t y ń s k i ,  radca sądu krajowego w 
Wiedniu, umarł nagle okntkie.n porażenia w 51 
rokn życia. Zmarły od dwóch lat urzędował w W ie­
dniu, przedtem zaś był radcą Sądu obwodowego 
w Kornenburgu pod Wiedniem.

I i  k r a j u .
zakopane, 28 lutego. Dnia 17 b. m. odbyło się 

w°lne zgromadzenie Towarzystwa „16wiązka górali“ 
i „Kółka Tolniczego-  w Zakopanem. Ustępujący 
zai/ąd złożył sprawozdanie za trzechletni okres 
istnienia Towarzystw, które wykazują nader pomyśl­
ny rozwój pod względem działalności w kierunku 
kulturalnym i około skupienia jednostek uświado­
mionych społecznie. Towarzystwa liczą 120 człon­
ków, a maj itek onu T  owarzystw łącznie wynosi 
blisko 3.300 koron. Pomięazy innemi zapadła u- 
ohwała, aby pod względem administracyjnym roz­
dzielić Towarzystwo „Związek górali-  od „Kółka 
rolniczego- . Pierwsze ma pracować wyłącznie w kie- 
r mku kulturalnym , ustatnie ma się zająć zorgani­
zowaniem handlu artykułów spożywczych i rolni­
czych na zasadzie wspołdzielczej. fcpiawę zaini- 
cyował i obszernie wyjaśnił zebranym p. SŁ Sa­
dowski, lustrator zarząd i głównego Kółek rolniczych, 
który z ramienia zarządu głównego założył już kil­
ka podobnych przedsiębiorstw w różnych częściach 
kraju, nader pomyślnie się rozwijających Na zgro­
madzeniu zabrał głos p. Wojciech Roj i w pięknej 
a podniosłej mowie przedstawił zasługi p. Witkie­
wicza około pracy nad rozwojem stylu zakopańskie- 
go i jego gorące uczucie dla polskiego ludu. „Od­
dajmy hołd pracy zacnego człowieka i gorącegu 
patryoty, a spełnimy obowiązek, który na nas 
cięży- . Po mowie Roja zgromadzeni bez dyskysyi 
wśród hurzy uklasków przyjęli jednomyślnie wnio­
sek wydziału zamianowania p. Witkiewicza pierw­
szym członkiem honorowym „Związku górali- .

Do zarządu „Związku- wybrano ponownie: M 
Gąsienicę jako prezesa, Jana Hyca „Magdzin-  jako 
zastępcę i członków: W . Brzegę, Wojciecha Krzep­
towskiego, Wojciecha Roja „Szczepanuwego- , Sta­
nisława Roja, A. TaJziaka. tudzież Stanisława Sob­
czaka młodszego. —  Na wniosek p. Fr. Pawlicy 
zebrani uchwalili jednomyślnie wyrazić cześć boha­
terskim dzieciom w Poznańskiem. gnębionym przez 
Prusaka i równocześnie zebrano na ten cel skład­
kami kwotę 14 koron 62 halerzy. (Odesłano je do 
administracji „Nowej Reformy).

Sucha, 28 lntego. Poświęcony tu został przez 
miejscowego proboszcza ks. Kołodzaja lokal sklepo­
wy p. J.: „Stowarzyszenie spożywcze c. K. urzędni­
ków kolei państwowej w Suchej- . Do licznie zgro­
madzonej publiczności przemówił p. Janes, naczel­
nik stacyi, następnie zabrał głos dyrektor kolei p. 
Horoszkiewicz, zachęcając członków stowarzj szenia 
do pilności 1 wytrwałości w prowadzeniu nowego 
przedsiębiorstwa handlowego, którego celem jest do­
starczanie rodzinom pracowników kolejowych nie­
zbędnych produktów spożywczych po możliwie u- 
miarkowanych cenach.

Myśl założenia sklepu rzucił i urzeczywistnił p. 
Henryk Różycki, urzęunik kolejowy, największe je­
dnak zasłngi położył inż p. Bogusław Kuliński, 
poświęcając w ciągu kilka miesięcy cały wolny 
rzas od zajęć biurowych dla stowarzyszenia, które­
go został obrany prezesem.

Przed paru dniami zmarł na zapalenie opon mó­
zgowych 4-letni synek p. Fr. Bacy, konduktora ko­
lejowego, zamieszkałego w Suchej na Budzonce

Stanisławów, 3 marca. (Demenstracya koleja­
rzy. —  Ś. p Alfred Mysłowski). Z  powodu prze­
niesienia kiiku podurzęamków tutejszej dyrekcyi 
kolejowej, którzy występowali w roli mówców na 
zgromadzeniu kolejarzy, w miesiącu styczniu tutaj 
odbytom, namawiając ogół kolegów swoich do przy­
stąpienia do organizacji socjalistycznej, mającej 
siedzibę Centralną w Wiedniu, odbyło się w piątek 
wieczorem tutaj demonstracyjne zgromadzenie, w 
którem wzięl > udział około sześciuset uczestników. 
Po ukończonym wiecu urządzili kolejarze pochód 
demonstracyjny przód gmach dvrekcyi kolejowej, 
gdzie urzęlnik Kasy chorych, p. Kochański, wypo- 
wi«dział mowę, skierowaną przeciwko dyrekcyi ko­
lejowej. Po odśpiewania pieśni socjalistycznych, po­
chód się rozwinął.

IV ubiegłym tyg dniu umarł tutaj znany sports- 
man, Alfred Mysłowski, przeżywszy lat 46. Zmarły 
SDędził, całe życie na turfie wyścigowym. Żnaczny 
swój majątek, przeszło 800.000 koron, zapisał ro­
dzinie hr. Rejów z Mikuliniec. Z powodu rozrzu­
tności pozostawał zmarły pod knratelą do ostatniej 
chwili życia. Zwiosi swoje 1 azał pochować ś. p 
Mysłowski w Wiedniu.

StrajK księży. Donoszą nam ze Stanisławowa: 
Niebywały, jak się zdaje dotychczas, mamy strajk 
w naszem ruieście. Od kilku dni strajkują miano­
wicie wikaryusze tutejszej paraiii łacińtkiej, doma­
gając się zmiany warunków swoich zajęć zawodo­
wych, wskutek czego od kilku dni zaprzestali wy­
pełniać swoich funkcyj. Jest to dla spraw kościoła 
rzecz niesłychanie przykra, parafia tutejsza bowiem 
jest ogromna, a proboszcz, przy pomocy księży e- 
merytów i wolontaryuszów nie może rozlicznym obo­
wiązkom podołać.

Sprawa O szpiegostwo. Z Przemyśla donoszą: 
Przed kilkoma dniami przyniosły dzienniki wiado­
mość o zasądzenia niejakiegv Michała Prinza przez

sąd w Lipsku, za zbrodnię szpiegostwa na 3 lata 
5 mles. więzienia. Sprawa ta pozostaje w związku 
ze sprawą o szpiegostwo, która zajmowała w ubie­
głym roku sąd oDwodowy w Przemyślu, —  Michał 
Prinz jest Galiiwaninem, synem mieszczanina z 
Mielca i całą młodość w krajn przepędził. Ojciec 
ożeniwszy się z mieszczanka z Połańca w Króle­
stwie, mieszkał tam przez kilka lat, poczem w rócił 
do Gallcyi, gdzie osiadł wT Mościskach i trudnił się 
handlem oorazów świętych po jarmarkach Miihał 
Prinz zosiał w jesieni 1905 asenterowanym do 40  
p. p. w Jarosławiu i stąd uciekł w lutym 1906 do 
Królestwa. Tu znalazł zajęcie w biurach sztabu 
wojennego i został użytym jako szpieg przeciw Au- 
st'yi Pierwsza jednak próba nie wypadła dobrze 
dla niego. Odniósł się listownie do rodziny z pole­
ceniem, aby porozumiała się z pewny m podoficerem 
artyleryi w Jarosławiu, jego znajomym z czasów 
służby wojskowej i zażądała od niego pewnych 
planów fortyfikacji Przemyśla i Jarosławia.

Ów podoficer zawiódł jednakże zaufanie w nim 
położone i doniósł o owej propozycji swej przeło­
żonej władzy, a sprawa skończyła się smutnie dla 
rodziny Prinzów, bo ojciec, 70 letni staruszek, zo­
stał zasądzony na 2 miesiące więzienia, zaś stara 
matka i siostra, 18 letria panienka, otrzymały po 
1 miesiąca więzienia. Nadto areszt śledczy ojca i 
siostry trwał przez kilka miesięcy. Po owej nieuda- 
łej próbie, użyto Prinza do służby szpiegowskiej 
przeciw Niemcom, ale i tu szczęście mu nie dopi­
sało, bo został zaraz przychwycony i obecnie zasą­
dzony. Nauto cz°ka go jeszcze dotkliwa kara za 
dezercję i szpiegostwo ze strony sądów wojskowych, 
którym Prinz po odbyciu kary w Niemczech, zosta­
nie wydany

Ze świata*
Z Warszawy.
—  Sensacyą dni ostatnich jest ujęcie pięciu ban­

dytów, którzy do niedawna bjli postrachem dziel­
nicy eyrkułów: jerozolimskiego, towarowego i wol­
skiego Nazwiska ich gą: Jan Adamski („Kiszka- ), 
Grzegora' Wiśniewski, Kazimierz I endzion i Stani­
sław Kozłowski. W szyscy oni do niedawna praco­
wali po warsztatach i fabrykach, nim narzędzia 
pracy zami śnili na branningi, przy których pomocy, 
jak im jnż dowiedziono, spełnili 9 rabunków i za­
bójstw. Do towarzystwa tego należeli: ujęty w so­
botę bandyta dtanisfaw Kożucńowski, ze any „W a- 
ryat- , stracony już w cytadeli bandyta Aaam No- 
wakuwski, wreszcie jeszcze jeden niebezpieczny o- 
pryszek, znany pod pseudonimem „Litwin- , którego 
połicya jeszcze poszukuje.

Pięciu wymienionych bandytów, których orzekuje 
sąd pclowy, wraz z owym nienjętym „Litwinem- , 
dokonali cały izereg rabunków i zbrodni.

—  Na-kancelaryę urzędu gminy Pruszków we 
wsi Qkorofeie niewiadomi napastnicy, w liczbie 5, 
dokonali napadu. Napastnicy, zagroziwszy pomocni­
kowi pisarza rewolwerami, zażąuali wydania klu- 
czńw od skrzyni, w którei schowane są niezopisane 
książeczki paszportowe. Napastnicy zaczęli przynie­
sionym ze sobą toporem rozbijać żelazną skrzynię, 
Ibcz po godzinnej bezowocnej pracy zaniechali za 
miara i zbiegli,

—  Dr Ludwik Rajehman, aresztowany przed 
trzema miesiącami w fabryce Braumana, wypuizczo- 
ny został wczoraj za kaucją na wolność i z pole­
cenia władzy na czas trwania stanu wojennego wy­
jechał za granicę.

—  Bandyci kradną nawet dachy. Na zagrodę 
Stanisława Urbańskiego w Ksawerowie pod W ar­
szawą nrzybyło 5 bandytów, którzy zmusili U. do 
pozostania w domu, sami zaś zerwali z dachu bla­
chy, wartości 250  rubii, naładowali je na bryczkę 
i odjechali.

—  Ukazały się pi irwsze nnmera dziennika „ Ju­
tro- , organu polskiej partyi postępowej. Jaku wy­
dawca podpisuje nowy dziennik p. W incenty Bi- 
.ikupski, a jako redaktor p Zygmunt Sachnowski.

Napad bandatów na lekarza. Z Warszawy do­
noszą: Do dra Stanisława Kurtza przyszedł znany 
mu robotnik, obecnie bez zajęcia, i prosił o pomoc 
lekarską dla chorego dziecka. Mimo iż robotnik 
mieszka przy ul. TarczyńBkiei, dr Kurtz przyrzekł 
mu przybyć do domu. Jakoż po południu wyruszył 
za rogatkę jerozolimską i udał się do ubogiego mie­
szkanka w oficynie. Udzieliwszy bezpłatnie porady, 
wyszedł na Dodwórze, gdzie atoli w jednej enwili 
otoczyło go 4  wyrostków i przykładając rewolwery 
do skroni, zakazali krzyczeć, wciągnęli lekarza 
w bramę i zrewidowawszy, zabrali mu 34 rb. Na­
stępnie zak izali pod groźbą strzelania wychodzić 
za bramę i —  spokojnie wyszli.

Gdy za chwilę dr Knrtz chciał wyjść lł  ulicę 
i wychylił głowę, bandyci, spostrzegłszy go, zmie­
rzyli z rewolwerów, zmuszając do cofnięcia sio.

„Operacji" rabunku przyglądali się liczni prze­
chodnie, nikt jednak nie pospieszył napadniętemu 
z pomocą.

0  reformę prawa małżeńskiego W  sali giełdy 
zbnźywej w Pradze odbył się wiec, w którvm wzięli 
udział równie Czesi, jak i Niemcy, ażeby uchwalić 
rezolucyę, żądającą od przyszłej Rady państwa re­
formy prawa małżeńskiego Na wiec przybyło 1500  
uczestników. Przemawiał najpierw czeski referent 
dr Bauczek, po nim zaś niemiecki referent Zanker. 
W  dyskusyi wziął także udział dr Masaryk, profe­
sor uniwersytetu czeskiego w Pradze. Uchwalono 
rezolńcyę,, domagającą sfę reformy prawa małżeń­
skiego w Austryi.-

Wypadki Iia morzu. Parowiec pocztowy „Królo­
wa regentka- osiadł koło Vlissingen-tjuenbnrg na 
mieliźnie, ale zdołano go wyholować na pełne mo­
rze. Parowiuc „Ks. Eitel Fryderyk- , należący do 
północno-niemieckieco Lloyda, skutkiem nieprzebitej 
mgły stoi koło Ylissingeu na kotwicy i nie mógł 
dotąd dostać się do przystani. Na jego pokiadzie 
znajduje się ks. Henryk pruski ze swoim synem.

£e stowarzyszeń.
Z Towarzystwa ratunkowego Wczoraj po po 

łudniu odbyło się doroczne walne zebranie człon­
ków Towarzystwa ratunkowego w sali kliniki oku­
listycznej przy udziale kilkudziesięciu osób, Prze­
wodniczył prezes stowarzyszenia prof. dr Wicher- 
kiewicz, który powitawszy zebranych, omówił po­
krótce działalność roczną Towarzystwa i dziękując 
wkońcu Sejmowi, Rs Izie miejskiej i kilkr miejsco­
wym instytucyom za popan ie rinansowe pp. 1 eka- 
rzom i medykom za gorliwe i sumienne spełnianie 
swych obowiązków, członkom wydziału, & w szczo- 
gólności wiceprezesowi docentowi uniwersytetu Ja­
giellońskiego, drowi Braunowi, i skarbnikowi, drowi 
8łapie, za wytrwałą i produktywną dla Towarzy­
stwa pracę. Pamięć zmarłego członka Towarzystwa 
ś. p. ira Gwiazdomorskiego, uczczono przez powsta­
nie. Następnie sekretarz, p. Jakubowski, odczytał 
protokół z poprzedniego walnego zebrania. W  dys- 
syi nad protokółem i spraw ozdaniem rocznem z dzii

Ciepłe pasy brzuszne, trykotowe, flanelowe, opaski po- rn j łnn jn j  Skład , , . fl™aT. . KrakÓW
połogowe, kompletne wyprawy dla położnic —  poleca lidjlullluj apteczny JEflWIfll KlBIEGnSIBWICZOWfiJ Karmelicka 15.
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ainości w r. 1906 zabierali gios pp. Griinzweig, 
prezes Wichcrkiewicz, sekretarz Jakubowski, skarb­
nik dr Siąp a  Rydel, Flis. medyk Bose i inni. —  
Przedewszj stkiem podnoszono potrzeby i braki To­
warzystwa ratunkowego, omówione w sprawozda­
niu, eraz brak poparcia ze strony obywatelstwa 
krakowskiego i instytucyj, skoro ilość członków 
zwyczajnych Towarzystwa wynosi zaledwie 170 i 
klika. Członek komisyi kontrolującej prymaiyusz dr 
J. Boguanik, oświadczył, że sprawozdanie rachun­
kowe Towarzystwa jest dokładne i wzorowe, wobec 
tego stawia wniosek o ndzielenie ustępującemu wy­
działowi absoiutoryum, a skarbnikowi drowi Słapie 
podziękowanie. Wnioski uchwalono poczem przy­
stąpiono do wyborów. Prezesem wybrano ponownie 
prof. ara Wicherkiewioza, wiceprezesem docenta 
dra Brauna; członkami wydziału wybrani pp. Cze­
sław Jakubowski medyk, dr Jan Jakubowski adwo­
kat, prof. dr Bronisław Kader, redaktor Michał 
Kcnopiński, naczelnik straży pożarnej Feliks Nowo­
tny, prof. dr Aleksander Rosner, dr Adam Rydel, 
dr Wilhelm SB;pa i medyk Tadeusz Ternpka. Do 
komisyi kontrolującej wybrani: prymaryusz szpitala 
św, Łazarza dr Józef Bogdanik, r. m. Wiktor Su­
ski i dr Kazimierz Flis. Zebranie zakończyło się 
o godzinie 7 wieczór.

Sprawozdanie z rocznej działalności Towarzystwa 
ratunkowego omówiliśmy już przed dwoma tygo­
dniami.

Stowarzyszenie pumocników księgarskich
Walne zgromadzenie Stowarzyszenia pomocników 
księgarskich w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
17 b. m, o godz. 11 przed południem w mieszka­
niu prezesa Stowarzyszenia. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie z ubiegłego roka i wnioski członków.

Mianowania I przeniesienia. Rrda szkolna krajowa prze 
niosła suplentów Stanisława Filimuwskiego ze Złoczowa 
do gimnazyuni n  w Rzeszowie, Stanisława Jakuba i 
Zdzisława Pohlmana ze Lwowu de gimraz’  um w Sa­
noku

P. Wojciech Kudłacik, kierujący nauezyciei 2-klasowej 
azkoły w Ujasłach, w okręgu żywieckim, otrzymał tytuł 
dyrektora w uznaniu długoletniej pracy nauczycielskiej.

W szkołach ludowyci zamianowała Rada szkolna kra­
jowa k, Mieczysława Śliwaka katechetą szkoły wydzia­
łowej żeńskiej w Stryja, Izaka Tanbera nauczycielem 
rengii izraelickiej w szkole męskiej w Stryju, li M ar-
tym.,go Kotowiczi katechetą szkory męskiej w Żółkwi, 
Michała BuiyktwsLiego nauczycielem 6-klasowej męskiej 
azko.j w Horodence, M'chała Stachiewicza 6-klasowej w 
Dolinie, tjedaliego Hecnta nauczycielem religii mojie- 
■zowej w Ozortkowie, Maryę Aleksiewiczńwnę nauczyciel­
ką kierującą B-klaoowcj szkoły w Tymnienicy, ts. Woj 
eiecha Górego katechetą htkoł- m. w Dobczycach, Ma- 
ryę Baudrowską 5-klasowej w Ropczycach. Zofię Jaroli- 
mową B-klasowej w Dębicy, Nachmana Schorra nauczy- 
ciolen religii mojieszowej w Ropezyeach, Pawła Boehi n- 
ka nauczycielem kierującym, Jana Rybickiego, Ludwika 
Samborskiego i Józefa Zbozienia nauczycielami 4-klaso- 
wej' szkoły męskiej im. Konarskiego w Nowym Sączu, 
Maryę Gregeratzką, Helenę Podobińską i Józefę Kraszew­
ską nanczycielKam' 4-klasowej żeńskiej im. Hoffmanowej 
w Nowym Sąe»u. Annę świeiawską Ula wydziałowej w 
Temopo' 3, Maryę Lit.winównę dla szkoły im. Hoffmano- 
wej w Tarmpolu, Władysława Serafinom icza dla szkoły 
m. im. św. Kazimierze w Tarnopolu, Stanisława Fydę 
dla wydziałowej w Buczaezu.

Nauczyoielami cierpiącymi szkół 2 klasowych Jana 
Kosiawgo w Tęgohorzy, Fmila Helarewicza w Huroszo- 
wie, Stefana Krecho, .eckiego w Podbereżn, Józefa Ka- 
raszkiewioza w Petlikrwcach Starych. "

B .  G  a b p y e .  s l i a ,  K r z y s z t o f  o r  y,
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nio i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty nzywane od 
cen najniższych.

Krunika lwowska.
L w ó w , 4 marca.

Promocya sub auspiciis imperatoris odbyła się 
w 6obotę we Lwowie. Promowanym był p. Adolf 
Berger, słuchacz prawa. Akt promocyi rozpoczął re­
ktor G r y z i e  c ki  w otoczeniu całego senatu kró- 
tkiem przemówieniem. Następnie przemówił namie­
stnik hr. Potocki, wręczając p, Bergerowi w imie­
niu cesarza pierścień, jako dowód opieki, którą ce­
sarz otacza naukę i wiedzę. Dłuższą okolicznościo­
wą mowę wygłosił promotor prof. R o s z k o w s k i ,  
poczem p. B e r g e r  wygłosił poaziękowanie pod 
adresem cesarza i kolegium profesorskiego.

Ukończone Śledztwo, Kędzia p. Franke ukoń­
czył już śledztwo w sprawie napadn Rusinów na 
uniwersytet lwowbki.

Nicudała demonsiracya. Na sobotę wieczór ru­
skie Towarzystwo im. Koilarewckiego zapowiedzia­
ło przedstawienie amatorskie w sali „G w iazdy11, w 
którem miało wystąpić kilku uczestników napada 
na uniwersytet lwowski. Przy tej sposobności pu­
bliczność ruska miała im urządzić owacyę. Jedna­
kowoż wydział Tow. „Gwiazda" w ostatniej chwili 
odmówił sali i przedstawienie nie odbyło się.

Wykrycie podpalacza Onegdaj nad ranem w 
realności przy ulicy św. Kingi we Lwowie zaczęła 
płunąć drewniana stajnia, mieszcząca się przy tej 
realności, którą wynajmują dorożkarze. Pożar zo­
baczył pierwszy przechodzący tamtędy parobek S. 
Karnowski, który natychmiast zawezwał pomocy 
Btójkowego i zaczął gasić ogień, co też łatwo się 
udało. Dwie deski palącej się stajni były zlane naf­
tą. Na parkanie zaś sąsiedniej realności przy ul. 
Żółkiewskiej 95 widniał kredą wypisany napis: 
„Nie bójcie się, dziś lepiej palić się będzie". —1 
Agent policyjny, p. Spang, śledząc dalej, spostrzegł 
w ulicy Tureckiej na bramie realności p. Wiksla, 
która dnia 27 z. m. paliła się, nakreślone kre­
dą słowa: „Jestem sobie poRki brat, będę palii 
cały świat". Słowa te napisane były tą samą ręką, 
cc poprzedni napis. Obok znajdował się drugi na­
pis: „O cześć wam panowie magnaci". Rozpytując 
okolicznych mieszkańców, powziął p. Spang podej­
rzenie na niejakiego Karola Panejkę, byłego dyeta- 
ry uczą w dyrekcyi skarbowej, zamieszkałego przy 
ulicy Żółkiewskiej 68. Uchodzi on za szaleńca, dwa 
razv jnż był leczony w sakładzie kulparkowskim, 
trzy razy próbował odebrać sobie życie, a psychia­
trzy orzekli, że c i e r p i  na  m a n i ę  p o d p a l a ­
n i a  i z a b i j a n i a .  Agent policyjny dowiedział się, 
że owej nocy, gdy wybuchł pożai w realności W i­
ksla Panejko wrócił do domu dopiero o godz. 4  
rano, a onegdajszej nocy, gdy wybuchł pożar przy 
rJicy św. Kingi, wrócił do domu o 8 rano. a ubra­
nie jego przesiąknięte było naftą. Na podstawie 
tjch poszlak zaan sztowano Panejkę. Znaleziono 
przy nim nóż wyostrzony, listy, zapałki i notes 
W  notesie tym pod Jatą 26 lutego było zanotowa­
ne „do jutra bron, trucizna lub rewolwer, by nie 
wpaść w ręce tych, którzy uszczęśliwiają Kuipar- 
kowem" W  śledztwie policyjnem wypiera się Pa­
nejko, jakoby był sprawcą obu pożarów 1 do nicze­
go się nie przyznaje.

Kraj. 8tow. majstrów szewskich. Walne zgro­
madzenie odbędzie się w niedzielę 10 bm. o godz. 
11 w sali „Gwiady" we Lwowie. Po dokończeniu 
porząuku obrau poprzedniego nadzwyczajnego zgro­

Ceny umiarkowane.
" W y r ó b  t y l k o  w ł a s n y .

madzenia odbędą się obrady, celem przyjęcia spra­
wozdania kasowego, oraz dokonania wyborów uzu­
pełniających do wydziału i komisyi kontrolującej. 
Przy końcu w nioski członków. Stowarzyszenie to 
zamierza wkrótce utworzyć koła miejscowe w Kra­
kowie, Przemyślu itd.

Kowe zajścia
u  u n i a w s y t e c i e

(Telegramy .,N. Reformy" z dnia 4  marca).
Lwów. Dziś rano młodzież polska, zebrana 

na wykładach, na wiadomość, że na uniwersytet 
przybyli srachacze-Iiusim, wysłała jednego ze 
swoich przedstawicieli do Rusinów, który im 
oświadczył, że młodzież polska wzywa tych aka- 
demików rnskich, którzy brali udział w napadzie 
lub zo sprawcami napadu się solidaryzują, aby 
natycnmiast opuścili mury uniwersytetu. Część 
Rusinów uczyniła zadość temu wezwaniu, część 
zaś oświadczyła, że u s t ą p i  t y l k o  w o b e c  
pr z e  mocy.  Stawiających opór Rusinów usu­
nęła młodzież polska przemocą. Eusini usiło- 
wali napowi ót dostać się do uniwersytetu, lecz 
m e  p u s z c z o n o  ich.

Na wiadomość o zajściu ustawił się przed 
gmachem uniwersytetu oddział policyi i zam­
kną  ł w e j ś c i e  do gmachu.

Senat umwersytetn zebrał się na naradę.

Wstępne kroki. _
Lwów. Dziś rano przed godziną 9 polska 

młodzież akademicka zebrała się tłumnie pized 
bramą uniwersytetu i każdego, kto chciał wejść 
do wnętrza, zapytywała: „ P o l a k  c z y  Ru­
s i n?"  Rusinów do wnętrza młodzież nie wpu­
szczała.

Równocześnie młodzież narodowo-demokraty- 
czna wewnątrz uniwersytetu z a c z ę ł a  o b c h o ­
d z i ć  s a l e  w y k ł a d o w e  wzywając wszyst­
kich tych, którzy brali udział w zaburzeniach 
w dniu 23 stycznia, i tych, którzy się z nimi 
solidaryzują, do o p u s z c z e n i a  u n i w e r s y ­
tetu.

Żądanie to nastąpiło na energiczny opór ze 
strony ruskiej młodzieży. Najenergiczniej oparli 
mn się ruscy klerycy, zebrani na wykładach 
bardzo licznie. Po chwilowych pert rak tacy ach 
część młodzieży ruskiej o p u ś c i ł a  u n i w e r ­
s y t e t  d o b r o w o l n i e ,  część zaś.trwała dalej 
w oporze, szczególniej klerycy. T jO rĘ . p o l s k a  
m ł o d z i e ż  n a r o d o w o - d e m o k r a l y c z n a  
siłą wywiokła z sal i posciągawszy ich ze scho­
dów, u s u n ę ł a  z u n i w e r s y t e t u .

Interwencya policyi.
O godz. 10-ej rano, zjawił się pod uniwersy­

tetem silny oddział policyi. Młodzież polska po­
stanowiła nie wpuścić policyi do wnętrza uni­
wersytetu. zamknięto bramę i  w oknach od uli­
cy św. M ikołaja poustawiano straże.

Widok placu przed uniwersytetem był w tej 
chwili bardzo niezwykły. U góry, tuż koło bra­
my uniwersytetu, stała młodzież polska, uiżej 
zaś mnóstwo młodzieży ruskiej. W środku, po­
między oboma obozami, silny oadział policyi. 
Z obu stron t o c z y ł  a- s i ę  w a l k a  na sło-  
w a, które przelatywały ponad głowami policyi 
z obu stron w bardzo drażniącej i prowokują­
cej formie,

W  tej chwili rozeszła się pogłoska, że na 
uniwersytet ma przybyć ks. metropolita S z e ­
p t y c k i ,  aby osobiście interweniować w spra­
wne wydalonych siłą kleryków ruskich. Mło­
dzież polska oświadczyła, że go  do u n i w e r ­
s y t e t u  ni e  wp uś c i .  Metropolita jednak nie 
przybył.

O Irady senatu.
Równocześnie s e na t  zebrał się na naradę. 

Rusirii postanowili w y s ł a ć  d e l e g a c j ę  do 
senatu, złożoną z 10 akademików, aby przed­
stawić sprawę ze swego punktu widzenia. Po­
lacy jednak delegacji ni« puścili. Dopiero po 
dłuższych targach zgodzili się na to, że imie­
niem Rusinów poszedł j e d e n  a k a d e m i k  do 
senatu.

O godzinie 1 wreszcie senat uchwalił wykła­
dy zawiesić az do odwołania Uchwałę tę ogło­
sił z bramy uniwersytetu prof. Ch l a mt a c z ,  
ale Rnsini go zakrzyczeli. Potem prof. Chlam­
tacz trzykrotnie wzywał do spokojnego rozej­
ścia się, ale Rnsini zakrzyczeli go znowu.

Walki na kije.
Po godzinie pół do 2 oba wrogie obozy prze­

sunęły się niżej kn Placowi Akademickiemu, 
w każdej chwili gotowe na siebie uderzyć. 
Rusim otrzj mali posiłki w postaci uczniów 
z kilku klas z akademickiego gimnazjum.

Do walki jednak nie dopuściła polieya, sta­
nąwszy silnym kordonem pomiędzy przeciwni­
kami. Rusini zaczęli wówczas w y d r w i w a ć 
r o l a k ó w ,  że chowają się za plecy policjantów, 
rolacy ze swej strony zaczęli domagać się u- 
s t ą p i e n i a  p o l i c y i .  W rezultacie na jednem 
skrzydle przyszło do bójki na laski. Rusim  
obili laskami studenta Polaka tak silnie, że 
stracił przytomność i musiano t r z e ć  go  ś n i e ­
giem.

Ostatecznie jeanak Rusini ustąpili, a mło­
dzież polska około godziny 2 i pół pociągnęła 
przed Sejm. gdzie urządziła owacyę.

Samoobrona.
Wkrótce potem młodzież polska odbyła w je­

dnej z sal uniwersytetu wiec, na którym uchwa­
lono żadnego Rusina i wogóle nikogo, kto soli­
daryzuje się z Rusinami i pochwala ich postę­
powanie , na u n i w e r s y t e t  n i e  w p u s z ­
czać .  Nadto uchwalono zorganizować samoo­
bronę uniwersytetu.

^strefnaote wykładów.
Lwow. Senat uniwersytetu lwowskiego uchwa­

lił wstrzymać wykłady. Dziś w południe na 
bramie umwersytetn wywieszono tablicę z na­
stępującym napisem:

„ Senat  w s t r z y m u j e  w y k ł a d y  na u- 
n i w e r s y t e c i e  aż do o d w o ł a n i a " .

Z Sejmu KraMo.
Telegramy „N. Reformy11 z 4  marca.

Lwow. Na dzisiejszejszem po ledzeniu szereg 
wniosków odesłano do komisyi.

Poseł P in  i ń s k i  motywował swój wniosek 
o wezwanie Wydziału krajowego, aby jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi przedłożył projekt je 
dnolitego, odpowiednio zreformowanego regula­
minu obrad sejmowch. Mówca zaznaczył, że 
obecny regulamin jest nietylko pod wielu wzglę­
dami niejasny i zawiły, lecz nadto w razie 
ewentualnego powiększenia liczby posłów sej­
mowych, nie zaoezpiecza dostatecznie normal­
nego przebiegu obiad. Wniosek odesiano do 
komisyi administracyjnej.

Z porządku dziennego nastąpić miało głoso­
wanie nad wnioskiem p. B u j n o w s k i e g o  o 
otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią k o m i s a ­
rza  r z ą d o w e g o  na i n t a r p e l a c y ę A b r a ­
li a m o w i c z a  i tow.  Zabrał jednak głos pos. 
B u y n o w s k i  j oświadczył: „Jakkolwiek od­
powiedź komisarza rządowego n ie  z a d o w o l -  
n i ł a  mni e  i pie mogła zadowolnić stronnictw 
polskich, mimo to c o f a m s w ó j  w n i o s e k ,  
aby nie powiększać panującego w kraju roz­
drażnienia".

. Ten pnnkt obrad spadł tedy z porządku 
dziennego, poczem nastąpiła dyskusja szczegó­
łowa nad projektem dra B o b r z y ó s k i e g o  
o seminaryach nauczycielskich.

W dyskusyi szczegółowej pos M o g i 1 n i c k i 
żądał skreślenia wyrazu „wychowanie". Popraw­
ka jego upadła

Pos. S t ą p i ń s k i  wniósł s k r e ś l e n i e  ustę­
pów, stwarzających dwa typy seminaryów, od­
powiednio do dwóch typów szkół ludowych — 
wiejskich i miejskich.

Pos. B o b r z y  ń s k i ,  jako autor projektu, 
bronił go przed zarzutami tych dwóch posłów.

Przemawiali następnie: pos. Tomaszewski, re­
prezentant Rady szkolnej, radca szkolny Zale­
ski, pos. StapmsKi (dwukrotnie), ks. Stojałow- 
ski (dwukrotnie), Mogilnicki, Bobrzynski p̂o­
nownie), Oleśnicki, P'n.ińsKi, Abrahamowicz i 
Korol.

Po przemówieniach wielu mówców u s t a wa  
o s e m i n a r y a c h  przyjęta została w dru-  
g i e m i trzeciero c z y t a n i u  w b r z m i e n i u  
n a d a n o m ^ej w ko mi s y i .

Lwów. Następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się jutro o godz. 10 rano.

n  i im  ic;
(Telegramy „Nowej Reformy" z d. 4  marca.) 

Otwarcie 5ivny.
Petersburg. Jak obecnie postanowiono, na 

stąpi o t w a r c i e  D u my  we w t o r e k  o go ­
d z i n i e  12- te j  w p o ł u d n i e  w p a ł a c u  
t a u r y d z k i m

Petersburg. Zjeżdżający się tu ze wszystkich 
stron posłowie do Dumy, opowiadają ciekawe 
przygody o manifestacyach publiczności przy 
ich wyjeździe. W P e i m i e  i w S a i a t o w i e  
zgromadziły się na pożegnanie posłów o l b r z y ­
mie t łumy.  Wygładzano mowy polityczne, na 
które publiczność odpowiadała zapewnieniem, że 
będzie zawsze popierała akcyę wolnościowy 
Dumy. W kilku miastach przyszło do k r w a ­
wy c h  z a t a r g ó w  z p o l i c y ą ,  która przez 
swoich agentów wprost prowokowała tłumy.

Przewieją lewicy.
Petersburg. Dotąd wybrano 493 posłów ao 

Dumy w czem 311 należy do lewicy.

Przed otwarciem Domy.
Petersburg. Uchodzi za rzecz pewną, że po­

słowie z- lewicy zażądają zaraz jutro na pierw- 
szem posiedzeniu Dumy ogłoszenia amnestyi. — 
„Towariszcz * donosi, że do generał - gubernato­
rów rozesłany okólnik, ażeby w dz i e ń  o t w a r ­
c i a  Du mv  uie w y k o n y w a ć  k a r y  śmier­
ci  i wogóle co do wylokow śmierci porozumie­
wać się z Petersburgiem.

Aresztowanie posłów.
Petersburg. (Tel. Ag. Pet.) donosi: Wczoraj 

rano 1500 policyantów osaczyło politechnikę i 
dokonało rewizji w kilku mieszkaniach studen­
tów. Przy rewizyi z n a l e z i o n o  12 bomb, ka­
r a b i n y  s z y b k o s t r z e l n e ,  2 f n n t y  dy­
n a mi t u ,  g r a n a t y  r ę c z n e  i p y r o k s y l i -  
nę. Rewizya trwała do popołudnia. U w i ę z i o ­
no 15 osób, nie należących do studentów, w’śród 
nich kilka kobiet.

Petersburg. Wśród aresztowanych w i n s t y ­
t u c i e  p o l i t e c h n i c z n y m  znaiau,e się tak­
że kilku d e p u t o w a n y c h  do Dumy,  a tak- 
że b. poseł S u b o t i n. Posłowie do Dumy zo­
stali w y p u s z c z e n i  na ■wolność.

Z noiwersytefów.
Kijów W sobotę wtąrgnęło około 30l)0 s tu­

d e n t ó w  tutejszego uniwersytetu u o aul i  n- 
n i w e r s y t e c k i e j  i do b i b l i o t e k i ,  gdzie 
z d e m o l o w a l i  c a ł e  u r z ą d z e n i e  we­
w n ę t r z n e  i z n i s z c z y l i  mn ó s t w o  k s i ą ­
żek.  Następnie studenci ci odbyli w dziedzińcu 
uniwersyteckim wiec, na którym po rewolucyj­
nych przemówieniach uchwalono ostry protest 
przeciwko gwałtom rządu i władz rządowych 
podczas wyborów.

S.lnc plecy "aulbarsa.
Petersburg. Główny organ czarnych sotm 

„Russkuje Znamia" donosi, że generał K a u l - 
b a r s mimo wszystkie podnoszone przeciw me­
mu zarzuty p o z o s t a n i e  n a d a l  na stano­
wisku generał-gubernatora Odessy, ponieważ 
przez siostrę swoją, zamężną za generałem 
Stakelbergiera, ma w i e l k i e  w p ł y w y  na 
d w o r z e  c a r s k i m.

Uwolmony ze słuzLy.
Petersburg. Generał - gubernator ekateryno- 

sławski, Dawrydow, został u w o l n i o n y  od obo- 
wiązltów za to, że odpowiedział Stoły pinowi, że 
n ie  j e s t  j e g o  p o d w ł a d n y m  i uznaje tyl­
ko jedynie K a u 1 b a r s a.

Zabicie tsac ~.e!oika żandarmów.
Tyflis . Na ulicy Kolejowej wystrzałem z re­

wolweru z a b i t o  n a c z e l n i k a  z a r z ą d u  
ż a n d a r m s k i e g o  kolei zakaukaskich, rotmi­
strza Stańko.

Ofiary głodu.
Moskwa. W gaberni kazańskiej i w sąsied­

nich, ludność, ginąca z głodu i z powodu cho­
rób zaraźliwych, sprzedaje swoje dzieci. W kil- 
k u okręgach poj iswili się m u z u ł m a ń s c y  
h a n d l a r z e  z KanŁazu,  którzy k u p u j ą

c h ł o p s k i e  d z i e w c z ę t a  w w i e k u  od 7— 
22 l a t  do h a r e m ó w  od 60 — 120 r ub l i  
za osobę .

Duima w Kronsztadzie.
Petersbui g. Lekarz wojskowy w Kronszta­

dzie, który zachorował na dżumę, umarł. Z wtok i 
4ego będą spalone. -

Rąbanki.
Oaessa Dziś rano z kantoru rosyjskiego To­

warzystwa transportów, pięciu nieznanych, uzbro­
jonych ludzi aresztowało obecnych w biiuze, 
z r a b o w a ł o  4000  rubli i uciekło, lecz ścigano 
ich, a w pościgu jeden został zraniony i dwóch 
ujęto.

Mohylew W nocy żydzi, uzbrojeni w brau- 
ningi, o b r a b o w a l i  s t a c y ę  p o c z t o w ą  
w Kochanowie, skąd zabrali 1114 ruble, kara­
biny strażników, cztery •. rewolwery i trzy 
szable.

Ekaterynosław. Podczas napaści na stacyę 
Syreń, zabite dwóch strażników, raniono ka- 
syera kolejowego, nadkonduktora, pasażera i 
trzech strażników. Skradziono gotowizny prze- 
49.0U0 mblj i w dowodach rubli 13.000.

Brak węgla.
Petersburg Pet. Ag donosi. Wskntek braku 

węgla na kolei Mikołajewskiej i kolejach po- 
łudniuwu-zachodnich oraz niemożliwości otrzy­
mania potrzebnej jego ilości w państwie, posta­
nowiono natychmiast zakupić zagranicą trzy 
miliony pudów węgla.

Moskwa. Pewien uwięziony tu za agitacyę 
rewolucyjną chłop rosyjski podczas przechadzki 
po dziedzińcu więziennym zasypał dozorcy oczy 
tabaką do zażywan.a, poczem uciekł jrzez mor 
więzienny. Do tej chwili eszcze go nie schwy­
tano.

Icielonitui! i telepani
( d i o i i o f n o f t i  „ H o u i e j  R e f o r m y "

z ditia 4  marca.
Wieaeń. Rosyjski radca stanu M a r t e n s  

był dziś na audyencyi u cesarza.

Artdpolska polityka Pros5
Wiedeń. Korespondent „N. Fr. Presse" roz­

mawiał o dalszych celach pulityki antipolskiej 
z znanym posiem K a r d o r f e m ,  członkiem par- 
tyi w o l n o - k  o n s e r  wa t y  w ne j. Kardurff o- 
świaJczył, że jego zdaniem polityka ta trzymać 
się będzie d o t y c h c z a s o w y c h  u t a r t y c h  
t o r ów.  Zm.ana mogłaby powstać jedynie w ra­
zie, gdyby w Rosyi wzmogła się rewolucya i 
gdyby także pnłki gwardyi rosyjskiej okazały 
się niepewne. Ponieważ w K r ó l e s t w i e  P o l ­
ski  em stoją załogą n a j w i e r n i e j s z e  dla 
r z ą d u  p u ł k i ,  rząd mógłby je w takim razie 
powołać do Petersburga, a wówczas w Króle­
stwie zapewne wybuchłyby g r o ż n e  r o z r n  
c hy  Tam bowiem polska p a r t y a  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n a  wielkie posiada wpływy. 
W takim razie i r z ąd  p r u s k i  z mus z o ny -  
by b y ł  chwycić się ostrzejszych środków ce­
lem zabezpieczenia swoich polskich dzielnic 
przed przeniesieniem akcyi takiej na ich tery- 
toryum. Do takich środków należałoby ścieśnie­
nie lub chwilowe z a w . e s z e n i e  p r a w a  
z g r o m a d z e ń  i o b o s t r z e n i e  p r a w a  pra­
s o we g o .  Co do rzekomo zamierzonego wyda­
nia ustawy, p r z y z n a j ą c e j  r z ą d o w i  pr a ­
wo  w y w ł a s z c z a n i a  P n i a k ó w  z ziemi, 
zdaniem Kąraorffa, rząd wie dobrze, ża tego 
rodzaju ustala nie uzyskałaby większości ani 
w parlamencie ani w Sejmie pruskim. O takiej 
ustawie na razie też ani mowy być uie może. 
Projektowcna ustawa ma jedynie na celn przy­
znanie rządowi prawa wywłaszczania pewnych 
polskich gospodarstw włościańskich, położonych 
wśród terytoryów nabytych przez komisyę ko- 
lonizacyjną a dalej: s p r z e d a ż  ziemi wogóle 
ma być zależna od uznania i z e z w o l e n i a  
k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j ,  czyliinnemisło­
wy bez zezwolenia komisyi kolonizacyjnej me 
będzie wolno dokonywać dotyczących transak 
cyj. tBędzie to zatem wywłaszi zanii „zamasko­
wane", Przyp. Red.).

Kongres Młoóoczechów.
Praga, Odbył się tn wiec mężów zanfania 

stronnictwa młoaoczesKiego, na który przybyło 
około 3000 osób, między nimi prawie wszyscy 
b. posłowie do Rady państwa, posłowie sejmowi, 
burmistrze miast, członkowie rad gminnych i 
powiatowych. Przybyli również ministrowie Pa- 
ca k  i For z t .

Minister F o r z t  w swTem przemówienia za­
znaczył, jak trudnego i odpowiedzialnego zada­
nia podjął się on i (li- P a c a k  przez wstąpienie 
do gabinetu. M'mo zarzutów, pudnoszonych za­
raz przy sposobności tworzenia gabinetu, trwa 
mówca przy swem zapatrywaniu, że krok iego 
i dr Pacaka był sukcesem narodu czeskiego.

Dr K r a m a r z  przedstawił korzyści, jakie re­
forma wyborcza przyniosła narodowi czeskiemu 
i jakie przyniesie w przyszłości i podnosząc ko­
nieczność wTyboru tylko takich postów, którzy 
wstąpią do wspólnego klubu czeskich posłow 
do Radv państwa. (Burzliwe oklaski; zgroma­
dzenie urządza mówcy owacyę). Di Kramarz 
dziękuje za owacyę i oświadcza, że widzi w niej 
zadośćuczynienie za krzywdy, jakich w ostatnich 
czasach doznał przez nieufność wyborców.

Dr H e r o l d  domagał się aby na posłów wy­
bierano kandydatów najinteligentnieiszych, bo 
nie każdy co o mandat się ubiega, ma potrze­
bną do tego celu kwalifikację.

Dr K r a m a r z  wezwawszy do licznego udzia­
łu w wyborach, zamknął obrady zjazdu.

Ruch wyborczy.
Lubiana. Na odbytem tu wczoraj zgromadze­

niu s ł o w i e ń s k i e j  p a r t y  i l u d o w e j ,  u- 
chwalono po przemówieniach byłych posłów, 
dra Sznstersicza i Kreka postawić w mieście 
Lublanie kandydaturę członka Izby handlowej, 
J a n a  Kr e g a r a .

Praga. „Czeskie Plovo" donosi: Do ministra 
dra Pacaka przybyła wczora j depufacya zw iąz- 
ku czesko-słowłańskich kolejarzy i przedłóż] i 
mu prośbę, ażeby w dniu wyborów do nar'a- 
mentu, a więc w dniu 14 maja, w s t r z y m a n o  
c a ł y  r uc h  k o l e j o w y ,  c o n a j r o m e j  zaś  
ruc h p o c i ą g ó w  t o w a r o w y c h ,  i w ten 
sposób dano kolejarzom możność swobodnego

wykonania prawa wytorczego. Dr Pacak przy­
rzekł deputacyi, że prośbę tę przedłoży mini­
strowi spraw zewnętrznych i ministrowi kole­
jowemu.

Bierny opór na bolel pom4nlowe$.
Tryest. Na wczorajszem wspóluem zgroma­

dzeniu służby kolei p a ń s t w o w e j  i poł ud-  
« i o w c j, uchwalono zaprzestać biernego oporu 
i o północy powrócić do normalnej pracy.

2 parlamentu niemieckiego.
Berlin. Do dnia wczorajszego, w którym upiy 

nął czas wyznaczony do zgłaszania protestów 
wyborczy; h, nadeszło do parlamentu niemieckie- 
g > piotcstów takich 77, w liczbie tej kilka pol­
skich przeciwko wyborowi pusłów niemieckich 
i Lilka nemieckich przeciwko prawomocności 
wyboru polskich posłow

Democrg o polityce kolonialne}.
Hamburg. Na bankiecie tutejszego związku 

kolonialnego przemawiał dyrektor kolonii nie­
mieckich De r n b u r g .  ZaznaczjJ on w swej 
mowie, że wierzy w pomyslnj rozwój kolonij 
niemieckich i pragnie gorąco, aby pizychylne 
dla polityki kolonialnej usposobienie ludu nie­
mieckiego, które znalazło tak dobitny wyraz 
przy wyborach, utrzymało się i nadal. (W rze­
czywistości — jak wiadomo — dwa stronnictwa 
nie podzielające tego uspusobienia — centrum i 
socjalna demokracja — uzyskały przy wybo­
rach więcej głosów, niż wszystkie rządowe par- 
tye razem wziąwszy. Przy. red.)

Marzenia poUofowe.
Eisenach. Kongres niemieckich stówarzyszen 

pokojowych postanowił na koniec sierpnia zwo­
łać do M o n a c h i u m  m i ę d z y n a r o d o w y  
k o n g r e s  p o k o j o w y .

Klęsk? postępowców iondyńskicb.
Londyn. Wczoraj odbywamy się tu wybory 

manicyoaliib do h r a b s t w a  l o n d y ń s k i e g o .  
Do godziny 2 rano było jnż pewnem, iż p a r- 
ty a  p o s t ę p o w a  p o n i o s ł a  c i ę ż k ą  k l ę ­
skę.  Umiarkowani (partya reform mueicypal- 
nych) z y s k a ł a  do t ąd  43 mandat y .

Wrzenie w BnlgaryL
Sufią. Wczoraj po południu odbył się tu mt 

t i u g  p a r t y j  o p o z y c y j n y c h ,  który miał 
przebieg zupełnie spokojny. Po przemowach 
przewódców partyj, uchwalono rezolucję, prote­
stującą przeciw polityce obecneero rządu i wzy­
wającą naród do wyrażenia gabinetowi n i e ­
u f noś c i .

Katastrofy na morm.
Londyn. Kołc Do w er zderzyły się dwa pa­

rowce niemieckie .Marsula" i. „Helena". „He­
lena" zątonęła. U t o n ę ł o  8 o s ó b ;  reszta wy­
lądowała w Dowrze.

Hamburg. Parowiec „Nerissa" zderzył się n- 
bległej nocy z parowcem włoskim „Congo" 
k t ó r y  z a t o n ą ł .  Siedmiu lndzi z załogi, oraz 
kapitan schronili się na pokład okrętu „Neris- 
sa", który przybył tutaj znacznie uszkodzony. 
Reszta załogi, jak się zdaje, utonęła.

Ebsplozya ióOQ funtów dynaznitą.
No wy Jork. Wielką panikę wywołała tn stra­

szliwa detonacja, która wstrząsnęła calem mia 
stem. Ludność przekonana, że nasta.pilo trzęsie­
nie ziemi, zaczęła tłumnie uciekać z publi­
cznych lokalów i mieszkań, tak, że na nlmach 
powstał niesłychany zamęt i zamięszanie. —  
Władzom bezpieczeństwa po długich dopiero 
usiłowaniach udało się zawiadomić publiczność, 
że powodem detonacyi była e k s p l o z y a  o-  
g r o m n e j  i l o ś c i  d y n a m i t u  (1000 fun­
tów!!) w jednej z okolicznych fabryk, a nie 
trzęsienie ziemi.

Odpowie l ialnr redaktor i wydawca: 
M ic h a ł K o n o p iin sk i.

NA D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od 

rcde.keyi)

t e e k  K r e w .
Głównym warunkiem takiego środka jest to 

żeby go ustrój łatwo przyjął, żołądkowi wy­
szedł na dobre, a zarazem podniecił apetyt i 
trawienie.

Bardzo wielka ilość tak zwanych środków 
krew tworzących ma tę własność, że wywołują 
one zaburzenia w żołądku i jelitach i przez to 
bardziej szkodzą, niż pomagają. Inaczej ma się 
rzecz z fer-omanganiną. W niet posiadamy 
śroaek, który ma tę wybitny właenośi że i 
krew tworzy i korzystnie wpływa na rawie- 
me. Tylko środek, posiadający te własności, 
może być środfc lem istotnie krew tworzącym

Ferromanganiny można dostać flaszkę za 
Tfe<> koron w aptekach łab w składzie g ównym. 
Tózef Tortik, apteka, Budapeszt. Kbnigstr. 12

Do dzisiejszego numeru dołączony jest okól­
nik największego i najtańszego w Galicy i skła­
du ulepszonych Singera mdszyn do szycia pod 
firm ą R, Pawłowski w Krakowie, Rynek, 18.

Eursa telegraLcTjae.
Wiedeń. 4 marca. (Giełda południowa.)
Marki 117 61 Kenta majowa 99 10. R en ti koroniwa 

węgierska 95-15. Ake3e austr zakł kred. 6H5 50. A»cye 
Węg. zakl. kred. 852 50. A k c je  knglobankn 315 50. A kcje  
UT.ontanku 585 00. Akcye Bsnkvf-reuiu 568 — . kkrye Lan- 
derbanku 465-50. A kcje  kolei pansiwowjeb 682 2. . yom- 
bardj 158 25. Akcye kolei Elb< tbal A k cje  fabryki
broni Akcve tyt intow i r j -  Alpiny 619 oO.
Rim a M iranyi 566-60. A kcje m lazuegc
 -  Los: m r e c k i e  180— ■ Ruble 258 25.

Usposobienie spokojne.
Berlin. 4 marca. (Giełda por; unt.)
fkeye k r e d y t o w e  2 1  V » 0 .  Tow dyskontow e 1 8 2  2 5 .

UsposoDienie- Jeniwe.

Budapeszt, 4 marca. Pszenica na kwiecień 7- 50 do 
7-61; pszenica na maj 7 52 do 7 53 pszenica na pai- 
dzienii* 7 84 uo 7 85; żrtu na kwiecień (5 80 dc 6 b l ; 
c wies na kwiecień 6 79 d 3 6-R0; kukurydza na maj 5-22 
do 5-23; kukurydza na lipiec 5 36 do 5‘37 rzepa, ni 
sierpień 13 60 do L3'70.

Oierty mierne, chęft kupna mierna, usposobienie spo­
kojne; wilgotaie

P r a c o w n i ę  o k r y ć  i  Ł o  t - n r a ó w  ć a m s Ł i c . h ,  C e n y  U iW a rk C W a n t
Magazyn moj utrzymuje na składzie gotowe obrycia damskie, kostyumy spacerowe, peleryny damskie i dziecięce 7 a m ń w ip n ia  z n rnw in  vi
w  wielkim  wyborze. Spódnice gotowe do bluzek. —  Zamówienia wykonuje z ira terya łów  własnych jakoteż z po- n a m ó w ie n ia  z  p jr
= ------..... ..............   ■ - -  - wierconych starannie, kroiem ans!elskim.     ■ .— =3 o d w ro tn a  p
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O d l y  w i a n i e  d z i e c i  p r z e z  m a m k i  zabiera tysiącom dzieci macierzyński pokarm i pielęgnowanie. Pokarm dla niemowląt składający się z mączki dla dzieci Kufekpgo i mleka, czyni uumkę 
zupełnie zbyteczną ponieważ mączka dla dzieci zaw;era we właściwej mierze części odżywcze, znajdujące się w pokarmie matki, nie sprowadza do przyrządu trawienia dziecka żadnych niestrawnych subsiancyj, zaiazem 

szyni poaawane mleko krowie slrawinejszem i dlalcgo wpływa bardzo korzystnie na rozwój ciała dzieci, wreszcie połąrzone jest ze znacznie mniejszemi kosztami niż odżywianie przez mamkę. «

Z O U B IO N U 1 b. m w ko­
ściele św. Bar­

bary obro^żkę złotą z datą 30 o 1893 
i lit T P. — W. Ruźmińsid. Szewska 
Ił, parter 1089

Kamienico II plętr.
w bardzo ładnem położeniu z ogródldera 
(200 □ )  jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udziela się A  K. 
poste restante Podgórze. loea i 12

i  f . i A u  W najbliższej i najzdrowszej dziel- 
LW  .M/t nief miasta z widokiem na Kopiec 
<vii a cis kopca) kamie lica z parcelą budowlaną 
i ogrodem owocowym do sprzedaaif. lmorm. 
zasięgnąć można dc dni ld  Kraków, pałac Spi­
ski, teatr szczurów lab Lwów Teatyńska 1, 12, 
Kar je , 1063

Protiw iira sukien dtfmsK’ch
H. Falasińiikie)

■Iraków, Długa 3t I p. 189 1 3

Moim drjguistka
z dwuletnią praktyką i dobremi świa­
dectwami poszukuje posady w miejscu 
lub na ptowincyi. Zgłoszenia pisemne 
do A dmmistracyi „N. Reformy “ pod 

Droguistka 22, 192 1 4

poszukuje sie
di wyuaj. od 1 kwietnia b. r. 3 pod z kuch­
nią albo małego domkn w Nowej Wsi lub in­
nej gminie granicz, z Krakowem, Zgłosz. pod 
J M przyjm. Adm. „N. Reformy". 191 i 3

uzdolniona w krawieczyźnie po­
leca się i poszukuje zajęcia w do­

mach prywatnych. Wiadomość: ul. Donu 
kańska 3, u p. Leszczyńskiej, parter. 

190 i  2

Poszukuje sio
do wydzierżawienia dumka z Ogródkiem 
blisko rogatek. Zgłoszenia: ul Szpital­

na 1. 21 skiep z naftą, isb i 3

M i e s z f t a n i e k wietnia i po­
koje i kuchnia we dworze w Zelczynie 
poczta Wielkie Drogi. 193 i 3

P ierw sze  koncesyonowane

WmwMi Pasiw w Krakowie
istniejące od r. 1886,

zawiadamia P. T Publiczność, że jego 
biuro znajduje się obecnie 1080 2 3

i i i .  W i ś h t a  1 .  2 .

N /f  n iO d !  e d y n j ń -O rek  erom toaletowy 
l i i i  p i t ś j l  Dra Mejslera, słoik po 80 hal. i 
1 tor. 60 hal Mydło na piegi po 50 i 81) ha) 
pobca najtańsza dnguorya L. M ealiesa, 
Lwóur, nL K a zim ierzow sk a , róg Rzeźni 
ckiej. 1087 4

P D S .r j l£ Q j|3 s a ą
zaraz do Biura fabrycznego praktykanta obo- 
zuauogo z, czynnościami biuro wemi, posiadają­
cego ładne pismo. Zgłoszenia pisemne z Odpi­
sami św.adoctw przyjmuje Administracya „N. 
Reformy" pud M. P. 1081 1 o

l  O J li f t f l ł  każdy wyrzuca, kupując gotowe 
■ b i l  l u l i  lik iery  gdyż zapomocą oaencyi 

Moropol sporząnzić można każd., likier, oszczę- 
dzająo 50 proo. Główny skłud Droguerya Mer 
kasa we Lwowie, Kazimierzowska róg Rzeźni- 
ckiel i w Drogueryi p A. Pachuckiejn w Kra­
kowie, pL Matejki 1088 1 4

surowe i palone aparatem najno­
wszego systemu w różnych cenach, 
poleca handel towarów kol mial- 

nych pod firmą

Oojdecii Oislswski
w KrnKou/is, 739 3 o 

Kały Rynak, róg ulicy Witalnej.

1 i p o r  o d u
zupełnego zwinięcia interesu spedycyj­
nego jest do sprzedania 4—5 par do­
brych, zdrowych, w pociągu niezawod 
nycb kom, między niemi jedna para 17 
miary bardzo rączych, pięknie wyglą­

dających gniadoszy.
Wszystkie konie w sile wieku od 5—6 

lat. Nadto są do sprzedania bardzo ta­
nio wozy zwyczajne wozy do węgli, 
bryczka aa sprężynach, wózek kuczer. 
półkryty wózek, uprzęż do roboty, uprzęż 
do wyjazdu, koce na wozy i na konie 
oraz inne przedmioty w bardzo dobrym 
stanie. — Adres w Administracyi „N. 
Reformy** pod 1 0 5 2 .  ioó3 i 3

którzy werbuj i galicyjski cli robotni­
ków rolnych, zechcą przesyłać zgło­
szenia w języku niemieckim pod n 5  
D o m U  n c e i  P .  A .  4 7 3 “  do
R u d o lfa  M o e to g o  w  P r a 1/* ', 1 w l o

l££t u • . -ft-r. Ul- <W*8

Y m m m  w m m
1039 i  5 ki*łłl. rumuński dostawca nadworny.

Zakład 
pierwszo- 

r z ę d n y

Czyste prawdziwe Wina W igierskie 
: przeważnie z własnych widnie są 
zawsze w jednakow*] dobroci, ta­
nio w degazynie Juliusza Grwssego 

, vv Krakowie, Rynek 34 240 18 0

N ad w orn a  sztuczna farb iarn ia  ch em iczn a  praln ia

p j* a  # m  IFflS wszelkiego rodzaju całych i poprutych. W e  .nJSSAM ioA
Własny skład łabryczny w K r a k o w ie  tytko przy u!. &w. S C rsyia  I. 7.

Wu Lwowie: I. ulica SykstusKa I. 20 cbnk c. k. głównej paczty, II. ulina Batorego I. 20 (Hotel Saski).
S p *«ya> _ośćs  . l a lE N  IsD W kB arY C il 1 S fF .lIS lC ii PS0R.

Zlecenia z prowiucyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. Największy zakład w tym zawodzie w  Galicyi, Czechach, w  Morawii i na Śląsku. 
FABRYKA w BERNIE. Proszę dla umknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokrat, i oficerskich.

; ; : . r  ;; :

w  t i a k o w ^ ,  a a  M a ł y i a  ^ y i i k u ,
poleca na bieżący tydzień i wysyła pocztą lub koleją na prowincyę po nał

niższych cenach za zaliczką:
Ryby m orskie jak Łupacze drobne i wielkie,

Kablion.y, Łososie i Oknuie morskie,
Flądcrki do smażenia. Ozorowce (Rotlmiugon),
Szołdry (Heilbnt) i na części, Turboly (Steint.utl; i Staraiew (prawdziwe Soles).

R j  by r .  c  .  n o  jak Szczupaki . Karji Sc żywe.
Szczupaki świeżo zamrażane po K 1‘80 do 2 K za kg.
Sandacze „ „ po 2 K do K 2 40 za kg.
łososie różowe (3—6 kg sztuka) po l  K za kg.
Wyzinę rosyjską na części po 2 K za kg.

K a w i o r  j«v  1 I r t .w y ,  białoźt i carski w puszt-czkach od l/ic do i kg. po cenach za */» Łe-
12, 16, 24 i 28 K.

Iłlajouesy gotow e, przowyboruo, w słoikach po K 1'60 i 3. 
ser  fitfłi C l  prawdziwy, przeizyuorny i pikantny, za kg'. 3'20.
Sjrji roa.jj .kfc wędzone, Hiklingi Szproty, YjMosiożledzie wędzone, 
ł .o so i rye zny różow}-, wędzony, dkg. tyiko 6 hal,
IWarynaiy i I O is e ru y  z ryb W największym w zborze pierwszej tylko jakos'ei i najtaniej
iie«7.ie banycKle (Ostsee) po 18 hal. sztuka

Szczegółowe cenniki wypytam na żądanie gratis i frauko, 867 3 6

..SAPOMł HTHOL MATULI"
fereeczenia feebowe o wórfośęi leg Bg g  tegoż'

•»?» aahAjLy hśiinfijwIiiUSiWjB
Ima tinnl atauc* pM«ą(k« > • «yz*ta  ■ k r b e  4 akry ■aerw«MżMh ł kat

S fula, aut iwre. iMł. Dr. 1. Kurw/t m. «

IV 0Mk*w*‘
1 •;« i n a rk ft j 

§chr«nni pciwnlk 
jM t r ik l f ln Ł

,ta|wmW hbkt«(« i
KUdw.Rmy*, ISO*.» rrjoMym mi i IJ tiłihmhL

PłOhy * .8apom̂ i*9i««' U w * «#*!•«■ ]
iwataaia. u  uh • riyau jt odMwłednla *N jr j«

a ti. ł2ntkfMX.- W  o bo* 8»f* » l  « tw 'ori« ł. lo .Sn
poattaUżU* fań rtL łfa  *yrok* /•« w tluw iłiyB  łrodilec • pnetiw  J 
*Mtht«r> r«tł£jn DAt#» niMUjrcafOl. t»k i*kwrw.-r»- C» Hfłl»* noult w >■« dtlalanJo kojfe*.auotłltwów. toot- Dr. Adolf PerlmiŁl* ». p

t  prtyjM aożtlą moKsc «m *rdu t. M .Majwnoailiol**
W in  i l l  ż l *  fotm ł'trek poaUciMh bAUa raowMycwyoh. J*  
ko t *  rwy k a ljM *^ . kehiic, I.amtof* t i. p. m i  «cuni(lcxor fk 
pnyoiom rci|w*Ayl*'» cU s f ttujw* diUianio N r*k  Uk. ł»vw«- 
■Zas* t « i  ł *  o* fle *Vat«taUQL Jak w  do jatuuct
rob*, wywoi p m - y t iu j  ,<7n ««raa|ca.
0« DłKMCąe* » ni* KiyńiiflaodalCłłć.

Tąntdw, I90f« Pr. Zygrooil D«lko«9kl m. p.
«  Ł  t ‘iA f W f  I t /k m ,,  tQ WtafO*y.

,S'*oiłinUiot* ayroba nrieltceła P«** *ło«J| * »t]oj 
| pmktfo* od i  u i » * c * i*»  >«k* |
I ayre iie  ii® w gną. Nłojodookfstnl* r4cr*rl*  ml »H t* j
' w Witałem 4'gą po uatM ^aaRiB « r v «  *  Uk!»k ]
I w ypadtirt fdy lano ipoMby ImsoaU # to u i7 t Ą  h c ii lo U w u -  

m l  firMek ta i p m w  ja t*  m t i f i r iW *  ik it tn u y , Joat m
a t ie d l tu U/ pułacwt* gadnj.

Kęjy, i»o« Pr, Wr»d/4l»w Dslewooikł p ]

Ostnefli »l| priefl r.ału-
cTwp.cty. a:n!."Pl̂ ^

■Kiikgr--

" i

•■et.

___ ^

,8av*maaM*ł* P*uai:<ł* «»ra»* » pc■ r*ła J«at «jlit 
a r k *  I r e d k le m  p r a t f l *  h ó lo ta  n r l # u  n r t a ta ia w ^ a  j a k  u n r a »  j 
« y «  B *  nwoał*feea*ęo ew?a®ł'alo u ś  i U u m i *  *  pMjpaMi* 
u * A  t t w n i u ą t j f *  W b « t r .  -  U r t « a *  p r * * a  l w i  k a ja * *  ]  
f a U ł a c j *  l U  I  a a ily  u # t  ą  * t * f y u  r i f  e k u u .  a ś h i f g a  |  
*  a a lc j  a * ł t ł  a *  l a  I r  a y r a f a m l  t a  gzw a ta ą  a j n U n i  I r o i f e i .Bobrka i#Of. Dr. Tcdoujs OrtryuiwH n p. |

DJ NABKiA r- WSZYSTKICH APTEKACH 
NALElY ł  j.a u  iYYR\ŁKIE ,.»■ 0MENThr L flAllUlPRZYJMO  
WAĆ 1 ł .“Q W 0R1GINALNYM OPAK. m i!U PO CENIE K .l 4J  

i 5K0 1 Zj SŁOIK! W Y S Y 'rI USKJTLiiZN'A*
APTEKA i ABRYKA PSIZETYYÓRLW LECZMC7vCH 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYll KJŁC TaPNOWA

SfiSPGSi m
C tle m  u m o ż liw ie n ia  n a w et n a ju b o is z m u  n abycia  < 

S 1P 0M E lS T H 0 L V ,ta p row ii.1 ł.on o ob etn ie  ta k ie  oprócz^  
e łu h o w , tu b k i cynow e z  SAFOMEN1 HOLEM p o  cen ie 10h a l. 
za  azłukę.-N ahyfjt m ożna w a p teka ch .-W ysyta  s i{ najm niej

92 2 5

Wskutek 7. ikrpna znacznych ilości papy dachow ej i izo la cy j­
nej, oraz rur i posadzek  szteinguiow ych  przed l stycznia b. r„ 
t. j. przed dojściem du skutku kartelu prawie wszystkich odnośnych, 
fabryk austryackich, które ceny swych wyrobów podwyższyło o -10 do 
60*/„. jesteśmy w możności maleryały te stosunkowo taniej spizedawać 
i upraszamy P. T. Interesentów w i< h własnym interesie o zażądanie 
od nas ofert.

Dostarczamy również po bardzo przystępnych cenach wszelkich 
materyałów budowlanych, jak 5em cn .11 portlandzkiego, wapna 
hydraulicznego, gipsu m urarski i„o ,  rzsf,M arskiego i alaba- 
kastrow ego, 'a ra  ga ow ego, fijE  gipsow ych, ceg ie ł ogn io- 
trw itych , asJŁltu, karhohneum , posadzek  cetnent~*vy»,h rur 
i rynien betonow ych, płyt chodnikow ych, dachów ek i t. p.

S .  i  » .  f t o t t l i e b
K raków , ul. Starow iślna I. 15

934 2 a (pałac Puszeta). Telefon Nr 611

1 M I L A  E I ¥ S B M A  prosim S żądać bezpłatnie
w każdej księgarni

Itetiusgii fzM  lahłotloiiłgch
we wszystkich działach wiedzy i beletrystyki Ś w i e ż o  n y d i i l i b y O

przez księgarnię

5. ueMerii i Sr;!'": * Krakeftle.

Uważać na nase 
zniik ochronay

najlep^nr środek

No wgtwornę obawie damsKiis i męskie
dostarczany .T. K M. króL^rl angielskiomu.

E V E R E T T A  C R E A l t I S
Jeżeli gdiie nie można dostać, to zwrócić się do hartownego składa:

Fi A R O  L  J E N G ,  W i e d e ń ,  L , E l e i s c h i r a r k t  1 2 .

1038 1 0

Wiadysław Pędziwiatr
Fabryka rolet i iałuayi 1066 112 

■m K ra k ow ie , u lica  Z w ierzy u iech a  L 8.

. Ji^zależnie od istniejących w Łrako- 
”  wie szkół m:iku'skich| dla kobiet, 
utworzyła się grupa pań, kształcących 
się samodzielniej pod kierunkiem jednego 
z malarzy tutejszych. Panie chcące się 
przyłączyć do tego prywatnego kółka, 
niecn się zgłoszą po bliższe infonn&cye 
pod adresem: K nipnfcza 10, II p., 
między godz. 2 a 3-cią oci s a

5I *  s «|* duże, mahoniowe do iprzo-

Wiadomość plac Dominikański 1. 3, n  p. mię­
dzy godz. 2 a 3 po poiuaniu. 1024 3 3

P o s z u k a j ą
m i e s z k a n i a ,  '.Uadającegu się z 3 do 5 pokoi 
i knchni, w  ukolicy górzystej, biiskc stacyi kol. 
na czas od 15 kwietnia do 1 października — 
Zgłoszenia: Z. .*». poste restante Kraków. 

1023 3 3

Akm U *  iak *mj»pić6zniej wysprzedać świe- 
I  że p rzy b y łe  ja b łk a , sprzedaję

kilo jaułek kompuliiwych pu 50 ńai., 
kilo deserowych po 56 -60 hal. — Ulica św. 
Jana 1. 12. 896 6 3

O I i f f l t e z g B ie
lliy iecy i nu oddanie w d z M n u e  dóbr Tucsnlóti i B ś Kó u

.1. Celem wydzierżawienia na lat 12 dóbr Trześnn.w i Buków, położonych 
w powiecie brzozowskim, począwszy od 1 maja 1907, rozpisuje c. k. Namiestni­
ctwo, jako władza sprawująca zarząd tej fundacyi, publiczną lic.ytacyę ita pod­
stawie ułożonych w tym celu szczegółowych warunków licytacyjnych

2. Licytacyę przeprowadzi c. k. Starostwo w Brzozowie dnia 14 m arca 
o godzinie 9-tej przed południem, na podstawie ofert pisemnych lub

ustnych. ~ 797 3 3
3. lYzedmiotem licytacyi będzie dzierżawa wszystkich gruntów powiei^chni 

około 64u morgów i budynków bez inwentarzy i bez lasów.
4. Cenę wywołania czynszu stanowi suma szesnastu tysięcy pięciuset 

(16,500) korou, wadyum zaś, które ma się do oferty dołączyć, a które w razie 
jej przyjęcia będzie stanowiło także kaucję na zabezpieczenie dotrzymania wa­
runków licytacyjnych, względnie na dotrzymanie mającej się zawrzeć umowy, 
oznacza się na sumę jednorocznego ofiarowanego czynszu, która to suma nie 
może być jednak niższą jak szesnaście tysięcy pięćset (16.500) koron.

5. Powyższe dobra wraz z budynkami można oglądać przed licytacją 
za zgłoszeniem się u teraźniejszego zarządcy tych dóbr p. Stan. Bobowskiego, 
względnie u p. Mieczysława Urbańskiego w Haczowie, jako u kuratora fundacyi.

6. Szczegółowe warunki licytacyjne znajdują się we wszystkich krajowych 
c. k. Starostwach, jak niemniej w Magistratach we Lwowie i Krakowie.

S. A. M ii M d l
poszukuje p a  nu v do frontowej ekspe­
dycji. Kandydatki wykształcone muzy­
cznie otrzymają pierwszeństwo, looi 3 3

N a  P o s i
poleca 853 8 12

Handel 1  Miętusa
SzpiMW a L 19,

i  śledzie inarynowusie
D E L I C T E

sztuka z pt-%yprawti 15 cent.

M friw ; miód (m im  l w i
deseiowj, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 
zx tetnio g«mkniętych, po P k u ro n  z  Opłatą 

p oczty  i blaesBuki. — M iód  p itny eaś w SEkla- 
nyoh oplatanych gąsiorkach za t5 kg. po 5 k o r . 
6n b  rów  » ie t  z  o  iłatą c o n t y .  Na żądanie 
w becŁ.ach koleją l  r z  >d d ó b i' z ie m sk ich  
i p a s ie k  Z ypm an ta  L ityń sk iego » Siemi- 
towcacj. p oczta  S i-m lh o w ce . 1046 3 25

KĆłKO fllO łO fd tt zdolnych, ruty­
nowanych in­

struktorów, przygotowuje do egzaminów 
prywatnych, a w szczególności do m a­
tury gimnazyalnoj.

Powtórka całego ma tery a łu w 2 mie­
siącach.

Osobny kurs dla egzaminu iuteligen- 
cyjnego. 999 3 3

Zgłoszenia do 7 marca, ul. Powiśle 4 
(róc Zwierzynieckiej) na le™o u %, K.

Dc surzedonM rezlnsić
8 kin. od Podgórza t. j. na granicy Prokociina, 
.składająca oię z domu o 6-c. ubikacyach, oto 
doły, stajni, komórek i wielkiej szopy. Badyrki 
murowane, dachówką kryto, '  cltfł'rym stan 
oraz 14 morgón roU, z tego do 5 mor. łąki 

w jednym kawałku 
Gotówką potr/eba kilka tysięcy reszta pozo­

stać możo p 'zy hipotece na b*L. Wiadomość 
h ł  Oi . a ,  Długa 13, od 8—9 i od 2— 3 po 
południu 1059 2 5

Ż£ uMEBYKANKUH.
biurka i  zsluiyami

są praktyczne i dla każdego przy biurku pra- 
eujacegi niezbędno, nailepiej dowodzi faku, źe 
tak w Krakowie jak i na prowincyi coraz to 
jrięeej zyskują odbiorców Meble te do nieda­
wna dostępne były wskutek wysokich cen oso­
bom tylko zamożnym, dziś jednak każdy na­
wet ..aj uniejszy kupiec, przemysłowiec i t. p. 
na biurko takie może się zdobyć, albowiem 
przez zawarcie umowy na w ielk£ ilość tych 
biurek jestem w stanie juz za 1 U l k o r o n  
biurko zaluzyowo z drzewa bukowego dostar­
czyć. Każdy, czy to kupiec przemysłowiec, 
adwokat, notaryusz, urzędnik i t. p„ dbający 
o porządek w biurze swoim, może ten cel ii - 
dynie przy używaniu biurka zaluzyow ego osią­
gnąć. Zwiedzenie wystawy okazów amerykań­
skich urządzeń biurowych p r z y  Ulicy F I o -  
T ja ó s ik le J  L . 1 , I  p . ,  nie zniewala wcale 
d< kupna, proszę więc U. T. Interesentów o 
zwiedzenie tejże celem zapoznania się z temi 
wyrobami. Z poważaniem Z y y m u n i  I .a i i e r ,  

F l o r y a ń s k a  1 , I  p . ,  t e l e f o n  7 1 3 .
685 9 20

JDTfilJf du wynaję- 
iblliitl cia 3 ume­

blowane pokoje z Kuchnią i przedpoko­
jem. Ul. Siemiradzkiego 7, I p., na lewo.

1051 3 3

Wzorowy ta lte r tiia ir t
polsko niemicck. korespondent, znakomity iian- 
alowier z długoletnią praktyką techniczną w za­
wodzie budownictwa i w zawodach przemysło­
wych, energiczny, samodzielny pracownik z naj- 
lepszemi świadectwami, obecnie na niewypo­
wiedzianej p >sadzie u poważnej firmj na pro­
wincji prngnąlb) zmiany miejąea.

Liczy lat 40. religii rzymsko kato!
Zgłoszenia .̂óć R. W. 35 przy imnia Ad­

ministracya „N Reformy". , 1078 2 5

p / i W R M i ą  K P tw y
Ĵ trwira Krakowy poleCH CZęŚCiuTOO

eeiw.»nrtt»i«n. i hłirtoamie
r a s M m a  esm m  m6a„ - c 8Er„„si

klaaę p&icnej
najncwbzym  

inajlep.szym spo- 
sobeiuza pomocą
.joraiegg peslilrza“

po cenpcfr 
najniższych

KRAKÓW 
Rjcfk

7A W O R M IC K !.202 51 0

S f D O ic l o l  ! o r ^ @ p l a n ó w
fo s e l S iopkn, p« kiiki letniej zawodowo) pra­
ktyce we fabryce fortepianów B ósen d ortera  
w Wiedniu, powrócił i zamieszkał w Krakowie. 
1'rzyjmuje strojenia fortepianów i pianin, oraz 

skórkowania tychże.
K ranów , uL S łu g a  28. 992 2 3

latyiiowaoa, inteligentna, z dobrem, .-.wisdo 
ctwami Nauczyciel Francuz, Nauczycielki Polki 
z jęz. nieui., fr., ang., muzyką. Bony Poiki 
i Niemki. Francuzki nu Kkcye noleca Biuro 
M a r y i  S t e h ł l k ,  K ra k ów , ulica św Mar­

ka r. 31. 614 4 4

Potrzebą zaraz

Snmoityeliigo

poi.—ni cm; niżej lat 25, do większego 
przed iębiorstwa. na wieś, z eałkowitem 
utrzymaniem.

Pierwszeństwo mają absolwenci, Aka­
demii handlowei, z dłuższą praktyką, 

Oferty wraz z odpisami świadectw 
nadsyłać pod adresem: E lissz Kana­
rek, Zalejz<śay, p. Zbydniów 

Oferty nie uwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 1060 2 3

k V m o  w ą g i e r ^ k i c
czerwono lub białe, przyj mne i smaczne, z po­
ręczeniem naturalne i czyste, optatnie w barył­
kach po 4V« litra, a miau. z r. 1906 za 1 złi 
75 ct., z r. 1902 1 95, i r 1895 za 2 30, z r. 
1887 za 2 75, wino leczniczo z r. 1B79 nadzwy 
czaj dobre za 4 złr. 90 ct., wysyła L  Altneu, 
V< r8ecz Nr 8, Węgry. 903 6 0

‘- n p  z ę  ż ą d a ć
gratis ł u- *5k«

«  mego bogato ilustrowanego cennika
z przeszło 1000 odoitek zegarków, 

wyrobów srebrnych i złotych. 
llA N N S  K O N R A D , Pierwsza fabryka ze­

garków w Briix Nr. 627 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remuut wraz z łań­
cuszkiem 4 K, zegarek Roskopf Szwajo, syste­
mu 5 K. Rejestr, niklowy kotw. zegarek rem. 
„Adler Rnsk< pf“  ̂ K. Niima ryzyka! Dowolna 
wymiana Inb zwrot pieriędz; 456 7 60

Z i », ^  u l "■ kiś) w Rrakowie, ul. JngioU^ńska 10 Rządca drukami L. K. Głórski.


